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xl. lu gr. Odnoszenie do domów 40 gr. 
Od dnut 1 stycznia 1933 r. prenumerata 

a przesyłka pocztową wy-

norarjum n w a * » n ^ J ^ ^ • W ^ s s y i * ' ' 
"tokupwow surówno utytych Jak 1 od-

R o k I X . N r . 137 Ł ó d ź , p i ą t e k 19 m a j a 1933 r. 

C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
Przed tekstem u J. l-sza strona 40 gi 

xa w. m-m 1 lam. str. 6 tam. w tekści, 
40 gr.. nekrologi 25 g r , swycz. 16 gr 
• t r o n * 10 łamów, drobna 13 gr. za wy 
raz. dla poszukujących pracy 10 gr. 
najmniejsza ogłoszenie 1.20 g r , d l i 

bezroboŁ. 1 Et. Ogłoszenia dwukolorowt 
O 60 proc. drożej: ogłoszenia zagranic? 
m I trójkolorowe o 100 proc drożej 
Za termin druku I treść ogtoszef 
administracja nie odpowiada. P. K O 

Nr. (Wno" 

A U 2 L i p s k . a p r z e z Budapeszt do Polski... 

Olbrzymia afera przemytnicza. 
Mi l jonowe straty skarbu państwa. 

Lwów, 19 maja. Małopolski Inspcktoi 
Straży Granicznej już od dłuższego cza 
su zwrócił uwagę 

na przemyt iuttr z Niemiec. 
Stwierdzono, że rynek Małopolski zala 
ny jest wprost iutrami uiemieckiemi, 
k i ó i e przychodzą, do nas okrężncmi dro 
>,ami. a czasem nawet bezpośrednio 
Straż Graniczna poczyniła już dawno 
pewnie kroki dążące do wykrycia tego 
przemytu. Natrafiono jednak na bar
dzo wielkie trudności. Nie można było 
bowiem dokładnie ustalić. 

lakierni drogami 
przywożą do nas iutra z Lipska, kto w 
lem pośredniczy i w jaki sposób futra te 
przechodzą przez, granicę. 

Dopiero w bieżącym -roku zdobyto 
Już pewne danie, a w bieżącym miesia 
cu cały materjał dowodowy, bardzo 
obciążający, znalazł sie w rekach Stra 
ty (iramicznej. 

Przemyt futer z Niemiec do Polski 
odbywał się jeszcze od roku 1927 Za 
kilka milionów złotych przywieziono fu
ter z Lipska do Lwowa. Skarb Pań
stwa poniósł bardzo znaczne szkody 
materialne, nie mówiąc o szkodach 
moralnych. 

Wiemy o tem dobrze, jak Niemcy 
sabotowali nasz traktat handlowy, to 
też sprowadzanie za tak wielkie sumy 
towarów niemieckich do Polski przy 
rówłioczesiiem zerwaniu stosunków han 
cilowych z Niemcami, wyrządziło 

niepowetowane straty moralne 
tiaszei polityce handlowej. 

Cud techniki. 

Jeszcze w roku ubiegłym Lwowski, 
Komisariat Straży Granicznej przepro
wadził rewizję u kilku hurtownikóyy fu 
trzanych we Lwoyyie. M. in. Lwowska 
Straż Graniczna zrewidowała składy 
Singera. Distenfelda, P. Pflastera i Ap-
telschmidta, Reisa i in. Zakwestjonowa 
no u nich wówczas wiele futer, które 
pos taw iono w ich składach z tem jed 
nak, że nie wolno im było towaru tego 
sprzedawać i mus'ał stać do każdorazo-
wej dyspozycji władz. 

W tyra roku w dniu 10 maja przepro 
wadziła lwowska straż graniczna rewi
zję w składzie futer Ire Wiesnera przy 
ulicy Sykstuskicj. gdzie zakwestiono
wano większy transport futer, warto 

ści 25.000 zł., na który składały się sa
me szlachetne skórki, jak srebrne lisy. 
sclskiny. bretschwanze oraz wiele kom 
nroniitu.iąeci korespondencji. Zebrano ob 
fity materjał dowodowy i całą sprawę 
przekazana prokuraturze. 

Futra z Niemiec przychodziły do 
Polski drogą okrężna. Po długiej, żmud 
ncj pracy ustalono wreszcie punkt 
zborny tego przemytu. 

Był nim Budapeszt. 
Kupcy Kvoyvscy kupowali w Lipsku 
-.naczne partje futer, które następnie z 
Niemiec wysyłane były do Pudapesztu, 
ydz ;e toyvar przepakowywano, clono, a 
następnie odsyłano jako towar węgier
ski do Polski. Głównie zajmowała się 
tern firma spedycyjna Mohl w Bu-

peszcie, oraz 
iirma spedycyjna Schenker. 

Firmy te kierowały towar do Polski 
przez firmę spe lycyjną Fngclmann. Po 
nieważ towar ton, był oclony w Polsce. 
:« z Węgrami utrzymujemy przyjazne 
stosunki handlowe, a cło z Węgier jest 

o wiele niższe od cła z Niemiec, hurtów 
nicy nie obawiali się niczego, mając na 
każdorazoyye żądanie władz 

przygotowane bilety celne, 
którymi się mogli w każdej chwili wy
kazać. Firmy węgierskie zarabiały na 
tej transakcji sporo, bo 2 proc. od su
my brutta. Obowiązkiem ich jednak 
było przepakowywanie towaru do in
nych skrzyń, oraz uzyskania dla tego 
towaru świadectwa pochodzenia. Czę
sto towar przychodził do Węgier na
wet na nazwisko kupca lwowskiego, 
dla uniknięcia jakichkolwiek nieporozu
mień lub pomyłek. 

Jak widzimy, akcja przemytnicza 
zakrojona była na wielką skalę. Futra 
ze Lwowa wysyłano na prowincję, a 
nawet 

do Warszawy, Łodzi i Poznania. 
Tak wielkiej afery przemytniczej nie 

zanotowano dotąd w Polsce. Zaznaczyć 
należy, że lwowska straż graniczna w 
ostatnim roku zakwestionowała większą 
ilość futer, wartości około miliona 
złotych. Przemyt ten jednak odbywał 
się jeszcze od r. 1927 a dopiero w 1930 
roku władze wpadły na trop lego prze 
mytu, wobec tego można sobie wyobra
zić ile strat poniósł na tych machina
cjach Skarb Państwa. 

Przeciwko wszystkim kupcom któ
rzy trudnili się tym przemytem skiero
wał Małopolski Inspektor Straży Gra
nicznej doniesienie do prokuratury Za
kwestionowany towar odstawiono do 
dyspozycji Dyrekcji Ceł. Dalsze docho
dzenia prowadzić będzie prokurati' '« 
lwowska, która przeciwko wszystkim : 
wmieszanym w lę aferę wygotuje a':t 
oskarżenia! * , 

Zamach ko le jowy w Indiach. 

W Pendżabie w ykoleił się pociąg osobo wy wskutek rozśrubowania szyn. Pięć 
osób poniosło śmierć. 13 zostało ciężko raniriycb.. 

LOT ALPEJSKI ROZPOCZĘTY. 
Lotnicy polscy wystartowali o godz. 5,15 rano. 

Wiedeń, 19.5. (PAT) Dziś rano roz 
iioczął się lot alpejski. Z powodu niepo 
myślnych warunków atmosferycznych 
Ławody nic odbędą się na projektowa-
•tei trasie normalnej, lecz na trasie re
zerwowej o 

łączne] długości 1300 kim. 
Trasa prowadzi z Wiednia do Gracu. 

Pierwsi wystartowali lotnicy polscy, 
pierwszy o godzinie 5.15, drugi o godzi 
nie 5.18. 

Gorgonowa wierzy w powodzenie skargi. 
Bohaterka słynnego procesu nieprędko wróci do celi. 

Japończycy okrążyl i Pekin 
celem odcięcia odwrotu Chińczykom. 

Obecnie obie armje posuwają się w 
kierunku południowym celem odcięcia od 
wrotu wojskom chińskim zgromadzo
nym w Pekinie i okolicy. 

Londyn. 19 maja. Z Tokio donoszą: 
Według informacyj japońskiego minister 
stwa wojny wojska japońsko - man
dżurskie okrążyły Pekin 

z dwóch stron. 

IB 
Pikantna afera warszawskiej kupcowej. 

Na wszechświatową wystawę w Chica
go .jedna z firm amerykańskich skon
struowała miniaturowy model maszyny 
rotacyinej. Model wykonany jest tak 
precyzyjnie, że można na nim druko

wać małą gazetkę. 

Warszawa, 19.5. W Marjcnbadzie po 
lawiła się elegancka dama. która przed 
stawiła się jako hr. Skarżyńska, żona 
Tadeusza, dyplomaty z Warszawy. 

Dama wciskała się do najlepszych 
sfer kuracjuszy i odyyiedzała rozmaite 
firmy, gdzie czyniła zakupy. M. in. lira 
btna odwiedziła firmę „Armin Dcutsch", 
w której poczyniła większe zakupy luk-
susoyyych wyrobów galanteryjnych na 
kredyt, podając, aby 

Głodujący Gandhi wypuszczony z więzienia. 

Anglicy w obawie śmierci Gandhiego w więzieniu wypuścili go po rozpoczę
ciu głodówki na wolność. Gandhi udał się w towarzystwie swoich uczniów 

do swego domr-

Z Krakowa donoszą: 
Jak wiadomo w Krakowie zjechali 

jię wszyscy obrońcy Gorgonowej, celem 
odbycia narad w sprawie skargi kasa
cyjnej. W godzinach popołudniowych 
obrońcy udali się do sapitala więzienne 
go, gdzie przebywa Gorgonowa. We
dle słów mecenasa'Axcra Gorgonowa 
wygląda źle. jest' zupełnie złamana i 

przybita. 
Naturalnie rozmawialiśmy z nią o 

skardze kasacyjnej — oświadczył mcc. 
Axcr. Gorgonowa wierzy w powo-
dze-.iic skargi. Narazie niema mowy o 
tern, aby Gorgonowa mogło powrócić do 
celi i prawdopodobnie jeszcze kilka ty 
godni będzie ona musiała/ 

zostać w szpitalu. 
-xxx-

NIELUDZKI SYN WÓJTA. 
Strzał nieszczęśliwego ojca w obronie syna. 

rachunek nadesłano do Warszawy 
do ministerstwa spraw zagranicznych. 

Po wyjeździe hrabina firma nadsy
łała listy upominające o należności, 
lecz zupełnie bez skutku. Hrabina nic da 
wała o sobie znaku życia. Wobec tego 
poszkodowana firma zwróciła się do 
poselstwa czeskosloyyackiego w War
szawie z prośbą o odnalezienie męża 
hrabiny, rzekomego dyplomaty, celem 
zapłacenia rachunków. 

Tu dopiero stwierdzono, że dyploina 
ty takiego nikt nie zna... Przeprowadzo
no wobec tego dochodzenie, które usta
liło, że Skarżyńska mieszka w War
szawie przy ulicy Rysiej 1, nie jest hra
biną, a żoną kupca, cierpiącą na manję 
arystokratyczną. 

Podając się fałszyyyie za hrabinę i po 
sługując się takiemi wizytówkami Skar 
żyńska przyjmowana była w najwyż
szych sferach. 

Wobec stwierdzenia faktu, że Skar
żyńska, podając się fałszywie za hrabinę 
i żonę dyplomaty, wyłudziła towary w 
firmie marjenbadzkiej, sprawę przeka
zano prokuratorowi w Warszawie. Do
chodzenie w tej pikantnej sprawie jest 
w toku. 

Sieradz. 19 maja. (Od wi . kor.) Na 
wójta gminy Cliarlupia - Mała pod Sie
radzem, Walentego Miłka zam. yye wsi 
Łosiniec po sprzeczce rzucił się jego 
własny syn Stanisław lat 25 i 

począł go dusić. 
W pewnym momencie rozwścieczo 

tiy syn usiłował chwycić siekierę, lecz 
mu matka z córką przeszkodziły. 
W pewnej chwili wójt z trudem wyswo 
bodził się z rąk syna i chwycił wiszą
cą na ścianie fuzję.'Syn widząc grożące 
mu niebezpieczeństwo stchónzył i 
zbiegł do sąsiedniego pokoju. W chwili 

gdy zamykał drzwi na klucz padł 
strzał — nabój przebił drzwi na wylot, 
lecz na szczęście zwyrodniałego syna 

nie trafił. 
Jak zeznaje ojciec, syn nie chciał poma
gać mu w gospodarstwie i stale okra
dał go. a za skradzione pieniądze pił 
na umór... 

W krytycznym dniu zabrał 
ostatni worek mąki i sprzedał. 

Dodać należy, że przed dwoma laty, 
Staniisłayy pobił ojca ciężko, orczykiem. 
Syna - tyrana aresztował posterunek 
P. P. w Wróblewie. 

ojcu 

-xxx-

Dolar prywatnie 7,70. 
Prywatnie dolar papierowy w żąda

niu 7.75. w płaceniu 7.70; dolar złoty 
w żądaniu 9.25. w płaceniu 922; funt 
angielski w żądaniu 30.50, w płaceniu 
30.20, rubel złoty w żądaniu 4.95, w pła
ceniu 4-90; marka w żądaniu 2.07. w 
płaceniu 2.06; za 100 franków francu
skich w żądaniu 35.20, w płaceniu 35.10. 

Bank Polski w godzinach rannych 
nabywał dolary po 7.65. 

P. K. O. w TEŁ - AWIWIE. 

Omegdaij odbyło się uroczyste otwarcie oddziału P. K. O. w Tel - Ayyiwie 
(Palestyna) w obecności konsula R- P.. przedstawicieli yyładz i licznych zapro 
szonych gości. Dyrektorem teó placówki jest b. kierownik PKO yv Lodzi p. Piech 
Zdjęcie przedstawia lokal P. K. O przy ul. Allenby, głównej arterji Tel-Awiyyu. 

W I K Ł K I K O N K U R S „ E C H A " 

14 dni radości 
za 12 złotych. Patrz 

str. 5 - t a 
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Dziś pyta obrona. 
Eksperci £ skandalicznej gospodarce Ruszczewskiego. 
Warszaua, !9 mu ja. W dniu wczo. njs/yiu ekspcr. 

ci , powołani na proces i n i . \\ r/>•«-kiego zapozna 
wali się z trr^cin p) luń zgłoszunyi h przez obroń
ców oskarżonych. Pytania re dotycz? Imdowy CTT., 
a dwa z nich sprawy budownictwa pocztowego w 
ojńlnośr i Po odczytaniu tych pytań wywiązała - i . 
dyskueja w sprawie załatwienia rachunków 

tm budi.ne tmnrbu i> Gdyni 
W pcw n v i i i inoinen'a<li dyskusja ta. prow.-iil/on.-i 
była mti /. t l rony w bardzo ostrym tonie. 

Nie mniej żywo dyskusja została przeprou .id/o. 
na w sprawie zuzwi. i ilości żelaza na metr •aaełctl, 
ny cementu. Według umowy i kosztorysów miano 
zużyć nu mr l r nełeienny reuientii 10S ku. żelaza. 
T -1. i. 11. zużyto 106 kg. ».' .. !.ir '..i opiewają na lit 
k j . V" ter. sposób f i r n u „ M i k u l i k i i Macł ia jsk i ' 
przedstawił* rachunki nu znacznie wirksz* ilości 
żelaza i zadała zapłaty za nic zużvte ilości żelaza 

Adw. ( , i i t nun . * jak i sposób można ustalić, 
lak Ir ł tołel *.-!». .i powinny hyc zużyte na metr »ze-
-'cleniry ? 

I ł i i u l i 5a <!wu sposoby obliczania. I'iz> pomocy 
rysunków wykonawczych | rachunków za żelazo. 

— A Innego sposobu nie ma? 
— Nie im 
— Moinu przecież ruzrbrać słupy i sprawdzić 

jaki* ileici ielazu zostały miyte. 
— Nie wiem iy.y ministerstwo zgodzi sir na taki 

aposob *hada:ila zawartości Żelaza 
W dalszym cięgn biegli usidl i l i , i e Ru«zrzcwski 

/ ipłacił za m lau/ynoKuiiic tłucznie do Imdowy 
( T T — lSi.flOO zł. Komitet bodów) pr -yrnul na te-t 
cel kredyt w sumie 32.000 zł., k lory Hus/c/cwski 

przekroczył '\\.iMnie, 
•iii rwh-rdzaja Że f i i ina . .Mikulski i 
ir/ctlMawila lajszywe rucliunki za zc. 
podai zużyta ilość żelazu w wysokości 

HrW.Oflfl kg. 
Pa przerwie obiadowej prokurator pr / ts iapi ł do 

zadawania pylaii l i ieg l \m. W odpowiedziach biegli 
-tv i inlzu iu, i,- su Wszyscy inż\ i i icrami-aie l i i iek la in i . 

Prvk. i . rahowski: — <.iy do pełnienia c/>nne. 
sei kierownik i budowy. po"i/r!ine s» 

Utialilikat ie inżyniera.architekta? 
— Posiadania dyplninu inżinieia-aechitekla nie 

Jesl może konir rznc, ale l i i ' .'będna jt-st / : iajnnio i 
wszystkich nieomal działów budownictwa. O Ib 
wiemy inż. nuszczewski jest inżynierem dróg I mo-

— C%r kierownik przed przystąpieniem do 

1'of.tc 

k(. P« 

budowy obowiązany jest w y k o n a ć plany? 
— Kierown.k musi opracować projekt szcze

gółowy, a na jego podstawie kosztorys, a póź 
niej kosztorys szczegółowy. Ten kosztorys sta 
nowf podstawę do ogłoszenia przetargu, rozu
mie się zaaprobowanego przez władzę zwierz 
chni;}. Jeśli idzie o budowę w Gdyni żaden pro 
j e k t b u d o w y N I E i s t n i a ł , gdyż nie można go 
było przecież wykonać w ciągu dni 20 jak to 
m ó w i ł n a m i n ż . K u e z e z e w s k i . Jeżeli nie b y ł o 
projektu to tem samem nic było kosztorysu i 
podstaw do oKloszenia przetargu. Mam wraże 
n(e, że operowano t y l k o przypuszczeniami na t e 
m a t KO5ZT ,ów. N a w y k o n s i e planów i projek. 
tów takiego budynku, jak g m a c h poczty w Gdy 
ni, potrzeba b y ł o 

co najmniej 4 miesięcy. 
— Co m o g ł o o b j e k t y w n i e z m u s i ć Kuszczew 

»k(ego d o t a k g w a ł t o w n e g o p r o w a d z e n i a robót? 
Biaa.ll promoj o zawołania na odbycie narady 

»• uprawie togo pytania Odpowiedz inuoopi na to 
pytania dopioro d z l l . 

— Jak panowla (ceni l i zeznanie Inż, Uiauowsklc 
Ko, który zor.nuwal, ie budowv prowadzono bez 
koaztoryaow, metoda ekaperyiuentalna, metodij wo 
Jenna I t. p.? 

Adw. O t u m a ń : — Ulegli panie prokuratoria nie 
ir.oga OTTTNLAC zeznań świadków. Nia GJ przecież psy
chologami. A p o w i e m panie prokuratorze kto:-, me 
że odpowiedzieć, co nilal świadek na mysll , mo-
/.•) to uczynić, ty lko jeden Inżynier — inż. Oaaowiockl, 
| tle prześlemy m u pytanie prokuratora w ziiniknit 
te j kopercie. 

Pyiunlu prokiiruti . iu t rwały do potnego wieczo
ra L>*k< rozpoczną alg pytaniu obrony. Zujma, ona 
prawdopodobnie RULY dzlert. 1'uzos.tuje rAwnlei |IRZR-

alurhanle bleglcffo kalegowego Mulody,, k tóry ba
da i -. ł. • - (unduaza pouladala f lnnn , ,Mlkulekl I Ma> 
cbajalil" nu konlarl i l 'KO, w riiomemle prayatapietiki 
(lo budowy gmucbii w Hdyiu. Ink wt.idomo *wl:I<lko 
wie twierdzi l i , t a ( inna 

a l * miała zadayeh tnadaaeew. 
Obecnie chodzi o potwierdzenie tego faktu przez bie
głych. 

W ten aporóta konteo proeoau odwieku alc w nie-
.ikoncziinosc. Ek*pc,tyz.a bowiem trwać bedzie 
prawdopodobnlo również przoz sobotę. 

Niewypłacalność znanej 
cukierni w stolicy. 

Pełnomocnik spółki „Cafe ltalja'' 
wniósł do wydziału handlowego sądu 
okr. w Warszawie podanie o udzielenie 
nadzoru sądowego. 

Kawiarnia ta mimo dziennego targu, 
sięgającego 2,500 zł. popadła ostatnio w 
trudności płatnicze i zmuszona była 
zwrócić się o przyznanie nadzoru. 

Posterunki policyjne w magistracie m-Wilna. 
Demonstracje bezrobotnych. 

rozpoczęte w najbliższy 

Słabe deski r u s z t o w a n i a 
Nieszczęśliwy wypadek bezrobotnego. 

Wlalnii , I * m.iia. (Od w l . kor.) 
Władysław blmarow lal Z<i zam. w Wielu

niu przy ul. loatiny Żubr, - - nairazle bez
robotny pracownik leckłKczny na poo/A.ic w 
Wieluniu •• ulcsl rv:eszc?s'śliwemu wypadkowi 
srsizjgjg*. 

z piętrowego riis/towania 
13 bruk. 

Sitnarow który w przyszłym tygodniu mlal 
otrzymać pracę przy zmianie kabli tdc-fonlee-

iiycb, ponuzal tymczasem bc/lnicrcsowuic 
przy robotach wstępnych. 

W pewnej chwili / n . i « ! i i „ u \ ; v na piętro-
weni rii*ztowaniii przy Placu L f f j p t i j n t oparł 
-ic /byt moeno o deskę, która nie wytrzyma
wszy je«o ciężaru oderwała sfę, wnkutek tze-
ko nieszczęśliwy młodzieniec runat na bnik 

r. 8 metrowej wysokotcl, 
PrzenK-slono go do szpitala. 

Sołtys skazany na roK więzienia 
za symulację kradzieży i fałszywy meldunek. 

Radomsko. 19 maja, (Od wł. kor.i Si,U\-
>vidy StilmitrzłCs', Uoh-skw Michałek wpadł 

w klt»poty finansowe. „Od czegóż KI<a , i nf 
karku" — mawiał sobie często sołtys — i za-
bral sie do Jjzfcla. Zi»»i':id'nnll I>.|w;i,, ie 
iteznaifi -słr:.wcy wdarłszy się w necy po 
wybiciu tryby gwałtem do mieszkania, skra-
dlf 790 rt. pltnlcd^y podatkowych, oraz I0S 
A. jego '*'!a_v.lych. Policja przeprowadziła 
śjoditwo w wyniku czego, stwierdzała, tó była 
to aymuUcja sołljsa, a oprawca, wybicia szy
by był sam sołtys bowiem na odłamkach 
s/Jcla »ai!czioiio odciski palców. Stwiicidzono, 
Iż pfeni«dz> -P'idaikDwych 

Mufa ii. 
Snd Okręgowy w Piotrkowie ną sesj' 'W-

o o k t o r 

R E I C H E R 
SepciaKsta chorób akóroych 

wenarycznych i mocsopłclowycb 
Południowa 2 9 , TEL 201-93 

R>riTiaaaia od 8 — U rano od 5 — 8 wiacz. 
w aj'tdzlcla i święte ed 4 — ł. 

iazdowej w Radomsku skazał poniyslowcgo 
-itiysa za siwzeniewierzciiic pictifęd-zy podat 
kmyywli ra l rok więzienia, oraz za fałszywe 
zameldowanie na i miesiące więzienia. 

Pobór rocznika 1912 
kto m a się s taw ić u t ro . 

W soboto, dnia -0 maju r. b., powin
ni sig stawie mężczyźni rocznika 1912, 
i terenu I l l -BO koinisarjatu P. P., kiń-
rycli miKwiska rc^poczyraSW sic od lite 
ry : W. 

W sobotę, dnia 20 maja r. b„ powin
ni siu stawić mężczyźni rocznika 1912, 
g teanu VI1-ko koniisarjatu P. P., któ-
rycbiiazwuska roapoczyiuij;t się od liter: 
A. B. C. 

Dnia 20-go maja r. b., powinni sie 
stawić mcżczvźiii roczników 188.3—1909 
zamieszkali na terenie 2, 3, 5, 8, 9, 11 
komisarjatów policji państw., którzy 
dotychczas nic posiadają, uregulowanego 
stosunku do służby wojskowej (wogó 
le nie stawali przed komisją poborowa), 

Or. M E N . 

i * b i r a a n 
C E G I E L N I A N A 1 5 , t e l . 1 4 9 - 0 7 

•Spac i l la ta cborsSrs w e n a r r a i a j f c h 
akóroych i mecmopłciowycb 

^r ty iau ia ad tait 8-ai do I I ai i «d 4.«i da 
i-ei «r niadnala i awlgta od godg 9 a do l-aj 

Dr. mad. 

- HALTa^BCHT 
Choroby skórna weneryczne 

» morzop ctowa. 
Piotrkowska 10 T . l e f . 2 4 5 - 2 1 . 

>••••• -n. i ' od 2 do 3 po pol. t od C" do 8 wiecz. 
W niedziel* • ̂ wtota od U do 1 w pol, 

P O R A D N I A 
WENER0L0GICZNA 

L e c z e n i * chorób 
W e n e r y c z n y c h i s k ó r n y c h 

Z A W A D Z K A 1. 
Czynna od cł*cj rano do 9-ei wieczór 
W niedziele święta od 9-ej do 2-e; 

Porada 3 zł. 
Od (iodz. I I —4 po poł. przyjmuje kobleta-lnkarz-

Zdarzenia i wypadki 
u b i e g ł e j d o b y . 

(—> Wczoraj ogłuszone zo-t.iło c/warlc z rzędu 
ri/.|iiir«ijdzciiio w;Uonnwczr do dekretu o rr^lanicn 
taeji dewia »v ,\j<-iiir/ecb. 

Ktirporzgd/enln przewiduje wzmocnienie kont ro , 
li \ w > - i k i , l i przesyłek kore-pondfnryjnycl i za(tru-
nó /.ii>cli. juk również bagażów podróanydl . 

Keybiiiientnrja objęte zostały również zapraiiir•-
ii, - i i JI aicinier k i d i LI-tów zu-l.iw nyi LI, dla zapu-
bieżenia nieskontrolownneinii powrotowi i tb do Nie 
mice. 

Papiery wartościown aagrunirino nubywano być 
mojta tylko za pośrednictwem banków dewizowy cli. 
S;>. r ja lm • b yczwoli-ii wymaga nabywanie przez 
.Niemców i id/ in łnw przedsiębiorstw zagraniczny, li 
jak również 01! tepnwanic idieokiajoweotn udziułów 
w |ir, ed-iebioi-twacb n i , ini< ckich. 

7..x przekroczenie lycli przepisów przewidziane 
biirdzo ostre kary do 10 lal wiezienia. 
(—) l*MM ungirlska przyj f ła przemówienie I I ; -

l lcra z wielk.f re/erwn Wszyscy podk rc la ja roz
bieżność słów z dotyrlicz.iisnwemi czynami. 

Gie łd* bęrliaaka zareagowała nu przemówienie. 
I l l l l i i i i tendcnejij /niżkowii. Spadek i ikcyj nickto-
fif'i |irz.d«ieliior-tv. p rz im j - łowve l , <|o ze'll do 7 
proc , natomiast nieznai.zn.c zwyżkowały niektóro 
|,i,|iicr\ n gilowe, 

lloni.i,vv .v i i i , wyczekując, |io-iawe ciel-
dy ni, wyjaśnloiiM sytuacje w Genewie 

(—) OgUlMIth rczuhntóu- lotu LII iairlzi*tei(<> ńn 
II u Ania na,lepi ilopiern u piątek. U>'ohec braku ihi_ 
kltldnych ilanych komisja konkuisoua inipocze.tu 
u, uje prace dopiero dzisiaj. Inż teraz jednak moż
na pouiedzieć, ie lotnuy puhcy mają n<iju ick\z-: 
szansą zdnbyctn nter ici icgo miejsca. 

( - t / d n > m U b. ni. stosunki tsospodarrzc 
POL.ko-gdańskin uległy wydaliicil lt l latlllniglail). N i 
Kutek aamadgrti rządu polskiego wszwlkie gduń-

•Uic przesyłki towarowe zulrzymywune -o na grani 
iv p o l - K O . Y D I I I I - k • >-i i zwracane, O Ile nic posiudaji) 
zaświnile/enia P O L - K I C G O In-pelttoralti , elnego w 
l .d to i -KIC 

/ u , /gilzeiiic lo koii irnlowiine J C - | przez sfery 
;; i-(loilurrir.e 1 cała prasę gdańska juko podrinaji))'.' 
.w.aji nms oiuol loUurowy, gdyi obr i tnuje ono nłc--
i . L K O wsz, Iki i uo rodzaju I c n l n j i przesyłki (>oc/,|o 
we, ALE inwet bagaż o-ó|> udujucsil i - i r i <iiłai'I»ki 

1 0 l 'olski. 
/ N I zudz,-nie to pocoitlaje w zwigiku z dażanieni 

1'olski do kontrul i tmn-portów w obrocie townro-
SSYRTT pdl.ko-zdiuiskim. 

Hozporzad/.C-tic to obejmuje bowiem również i 
[uz, j y ł k i pocztowe i p a c k i , dalej transport okręto
wy i l. d. Sfery gospodarere gdaóskie uważają, ic 
lozpoiz.olzciiic to zniierz.i do całkowitego podpn. 
izudkowunlu życia gospodarczego (idiińska kontro l i 
polskiej. 

( — 1 Zwołany prze I I . I I . zju».d działacz; go-po 
darczych i sprtłec.nycli rozpoczął - i . - wczoraj w 
W , i r «z : i v .w> Dolinie (s/»s.ij, mi ki i - j . ł ł ierze w ni in 
udział ki lkuset włr>tATóu z raie\„ k ru j l l . 

/ j a , i i z,-ziz\iil >wy obcciiościu p. prezydent 
Uzpli tej, k lory |nz>l i \ ) w otorzr-.iiu <wity. V p r n . 

, ' łudzi l i uo na sale wśród okln-ków r •brriiycb pre-
i zes klubu IV H. pos. Sluwi-k i wiceprezes po«. Car. 
j l'ieri»i,ay przemawiał picze- pos. Sławek, k l iny 
I d/ ieki i j . .E ,ui pr /ybyr ie p. prezydemowi, tłumaczył, 
iz celi ni zjazdu JE- t pobudzenie ine rc j i społerzeń-

Iwa. !i> wyzwoli ło ,-if ono z nastroju wyrzekaniu. 
/ubra ł nuatrpnie gło- prt/.es rady ministrów J f 

D I / E J E H I C Z , znz.nurzajac, że rzad przywiązuje bardzo 
• leże ziijczcaie. do wyniku obrad zjazdu, oczekując, 
11 !.. .'• one n.Jii.. |,oo w przekuwaniu trudno-
-rr dni dzisiejszy CB na It psu: ju t ro . 

N.ulcpnic ri-1'rral o wytye,iiycb pnie M T P O A M F 

c v i i , rządu wygłosił wni-ini i i ister Lccbnicki . 
Wiceinini- lcr podkrclflll konicrzaołć niewykra" 

czini.i w pobic ie ekonomii znej poza ramy polski ' i 
orzywi-tości Trzymać -ic należy środków pronTyih, 
ale realnych w rauiaib rzergy, które moga i n u r 
szij być w>konanr w granicucli ziakicślonyeh ścislc-
ini możl i > o-••i.iini iirrz-widywoń 

N;i lepnj referat o równowadze budżetu i ochro 
mc walu'y wyłtoai ł wiecprere' l l . iuki i O s p . k r a u i -
wcego "iii/.ii ! i. 

f—) Wczoraj, około godziny 8-ej witizore.tn wy 
luicl i ł pożar w iku ln i , ludeageej do f innv J r l in i 
S.ku, znaidiijneej się pr̂ .v u l . A l . Kościuszki 10 
Wsponmi.ina tkuluia znajduje ' ic na pierwazem pię 
,rz.-, Oz i r i i został zlokaliaowauy przez ilwa oddzia. 
Iv straży pożarnej. 

( _ ) U' fobi-yec Kcniga przy ul icy Puckiej U 
pos Irar.snd-yjny porwał Polesłuwa Stolarka ( L i 
manowskiego 1891 i zaniażdżił mu głowę, zahijajoc 
go na miejscu. • 

(—) Pertraktacje prowadzone z /.ai zadem T o , 
inajz.owskiej ł a b r y k i Sztucznego Jedwabiu przy u . 
dziale t.lównejio In-pcktora Pracy inż. K lo t lg ' V-
-ła W uszkiewlezu nie dały nuru.iii wyn iku . Robotn i 
cy okupujący fabrykę W liczbie 3.500 osói, w ciggo 
ilnia wczorajszego w dalszym ciągu kontynuowali 
głodówkę i niedopuszrzuli nikogo na teren fabryk i , 
juk również nie. przyjmowali przesyłek od rodziny. 

Strajk ma przebieg spokojny. 

Wilno, 19 maja. Wczoraj rano gru
pa bezrobotnych robotników kanali
zacyjnych zgromadziła się na podwó
rzu magistratu. Po rozpoczęciu urzędo
wania usiłowali oni przedostać się do 
lokalu, widocznie dla urządzenia de-
monstracyj. Zamiar ten jednak 

udaremniła policja, 
obsadzając wszystkie drzwi, prowadzą
ce do gmachu magistratu. Bezrobotni 
wobec tego wyłonili delegację, która 
tnterwenjowała u szefa sekcji technicz
nej wice - prezydenta Czyża. Przedsta
wiciel magistratu oświadczył, że jeżeli 
cliod?i o robnly kanalizacyjne, to zfł 

staną one już 
poniedziałek. 

Po uzyskaniu tych wyjaJnień dele
gacja powróciła do grupujących ?ic na 
podwórzu bezrobotnych, którym złoży
ła obszerne sprawozdanie z przebiegu i 
wyników swej misji. Bezrobotni o^wiac 
czenie to przyjęli do wiadomości, — 
mimo tjo nie rozeszli się, zachowując 
się zresztą 

bardzo spokojnie. 
W związku z tem do końca urzędowa 
nia w magistracie pozostawały posterur 
ki policyjne. 

Miesi; 
ciel berli 
Cafe", i 
niemieck 
truje Sy 

1 nie powi 
uasse'u. 

Poszarpane ręce kłusownika. 
Niespodziewany wystrzał. 

Częstochowa, 19 maja. We wsi Ho-
rzenice, gm. Brodnice, miał miejsce nie
szczęśliwy wypadek wskutek nieostro*, 
nego obchodzenia się z bronią, jakiemu 
uległ 26-letni Łyskawiński Kazimierz, 
mieszkaniec tejże wsi. 

ł.ysknwirtski trudnił się kłusownic
twem i 

posiadał fuzję. 
Wczoraj w czasie czyszczenia zapom
niał, że była nabita. W pewnym mo
mencie poruszył cyngiel i spowodował 
wystrzał. Pocisk rozszarpał mu obie 
ręce i oberwał pięć paleów. 

Rannego przewieziono dn w*-uia1a 
N. fjV>. Panny-

12 podrobionych 10-złotówek. 
Surowy wyrok na fałszerza pieniędzy. 

Radomsko, 19.15. (od wł. kor. ) W ubie 
dym roku niejaki Lewek Kminnłowskl 
z Działoszyna, pow. w ;eliińskie";n ku
pił na jarmarku w Radomsku od wie-
<ulnka krowę, płacąc tmi za nia 12-tu 
'iionetaini 

lił-clo /.łotoweml. 
Wieśniak za otrzymane od Kroniolow-
skłego piemadze kupli świnie, lecz w kil 
k;I dn' potniej został oskarżony o fałsćcr 

stwo i puszczanie w obieg fałszywych 
pieniędzy. Biedny kmiotek na własną 
tekę począł szukać Kromolowskiego. 
a l szczęśliwym trafom wpadł mu on w 
ręce. wobec czego oddał go policji. 

Zasiadł on na ławie oskarżonych 
przed Sądem Okręgowym w Piotrko
wie na sesji wyjazdowej w Radomsku. 
Sad po rozpatrzeniu uprawy skazał fał
szerza p'cnicdzv: na S lat wiezienia. 

FATALNY DZIEŃ 4-ch KOBIET. 
K r o n l l c ć * P o g o t o w i a R a t u n k o w e g o 

TW*A<Af UWW{ HA KOWt OPAKOWAKIE 

ł .ódż, 19 maju. Na placu l.conhardta prze
jechana vcx>'.EM odnlosjla O R O B I C obrażenia cia
ła Jumitia Reczko, zamieszkała w Rc-rkltti. 
przy ulicy Ra»kl, Ofierze wypadku mlzlnlll 
pomocy lekarz Kasy Chorych, 

• * * 
W WWzcw-skic) Manufak<!irze w carittłfe 

praey odnlosln powabie o&aJec/rnfa nogi 'iA-
fja' KuS, robotnica,, zamieszkała przy ; ullejj' 

Tatrzańskiej 22. Zawez-wuny lekarz, pozot-wla, 
po udz-ielcnht pierwszej pomocy, przc-wtorl 
riflare w\padku tin kurację do szpitala. 

Ir * * 
W flrni.e Sclii-iblcra I (jiolmana przy uli

cy Kmlljł Nr. 25 w czasie pracy upadla na 
maszynę, oduoyzac os<Mnc obrażenia ciała We
ronika Lewińska, robotnica, zamieszkają przy 
ulicy Kilińskiego 162. Poszkodowanej udzielił 
pomoce lekarz Kasy Chorych. 

« a 

Na Bałuckim rynku w ctlach .samobójczych 
nnplla się jodyny Zofja Rajcbtnaii, zamieszkała 
w Zulertu przv ulicy Andrzeja 7, Lekarz po-
nntimAia przewiózł despcradic do szoitoła. 
Przyczyny rozpaczliwego k-poku narnzłe nio-
itsfaJuiio. 

Pzi* nad ranem miwzkartcy domu pnzy 
ulicy Łąkowej 8, ujrzeli w1&za.cc w klatce scho
dowej zwłoki mężczyzny, w którym R W Z N O B -

nnli sąslndaswego nlciaklcKn 4P-letnlc«o Auzn-
sła Klingera, robotnika fabrycznego, Nńozwlo 
czule przecięto pętlę wisielcza f zwwezwano te 

karzą i>OK<itowla, ktiiry lodnak stwaord*i| Hit 
tylk" zgoti samobójcy, Zwłoki wisielca ztbat-
pieczyła na miejscu policki. Przyczyny a* 
mobójsitwa narazłe nJc ustalono. Dochodzeni'' 
w tym kierunku prowadzi 8 koaiilłaTłat pollcil-

Dntgi wypadek SAMR-hojstwa 
szenic ujawniono dzid rano we 

SPRZEDAM budkę uliczną ze słodycza
mi z powodu choroby. — Wiadomość: 
Przed zalniama 

przez powie-
\vvl Nowe-

Zjotiio, przy tillcv rianfolcwlcza ? \ c;dzk « 
sŁotlolc zualćziotio wiszącego rui N/.uut'ZI wi
sielca 71-letniego Truesta .luljusza Kaina. 

Ijk ustalono Kain przeprowadził 
łakas tr.uiz.-ikje finansowa 

I między limem! otrzymał weksle na wint 
2.000 złotych. Weksle Ic Kain zagubił I 10 
wlainio stało się powodem samobójstwa. Zwfu 
ki wisielca po przeprowadzonych ogiędrinflcb 
lekarsko-sądowycb, wydano rodzinie. 

Pożar w fabryce. 
Lodź, 19 maja. W dniu dzUlejsrym, o godzi 

nie 6 j pół rano w fabryce Sp. Akc. Bracie 
Tietzeji, przy ulicy Andrzeja 78 wybuchł pogai 
w jednym z oddziałów fabryki. Zapaliły sic. 
m'anow|cie odpadki w kanale kursowym. Pora' 
wazczał sie szybko, został Jednak przez t l od 
dslał straiy gtłumlony w zarodku. Straty rł* 
znaczne. 

Peiiffljti! iimw \\vt 

Kto zdrowie szanuje, 

Ten kupuje I 
Prsyjmowad tylko 

w orygiualnem opakowaniu z banderola.! 

Łowicka. Kiosk. 

SZAFARZ Helena, zamieszkana (Doły) 
ul. Jerzego 24. zagubiła leg. z firmy 
I. K. Poznańskiego. 

PRZYBŁAKAŁ się pies maści bronzo-
wej rasy doberman. Zgłosić się na Choj 
ny ul. Dolna 3. do Milińskiego. 

» j i BlŻUTEaj?, SftEBIO Uwity 
a t a f O l O tonitiaidowa kupuje i płac. 

najwytsze reny Zak ład Jnhllnrakt 
I. Fi .alko. 1 ' iotrkowskn 7. i 

K O M U N I K A C J A A U T O B U S O W A 
Ła3d*ł5-PIotrlc«3w. 

\ntobuiy aa pawyłazal linii edehodią da Piotrkawa • katdat pataaj tc.dz.nl. ad 7-ei raae 
da 2t-«i w wie... t u l . W ó l c z a ń s k i e ] 2 3 2 przy Dworcu PaładaiamsTa 

C i a t nr .v i .zdu gadzina 1 30 c n a i t 4 — 

Tylko 15 dni. Darmo dewizkę otrzyma każdy kto zakup) u nas zegarek 
AZASA VArrai«SAL# IHaa* t u'i*t'7 w»L inni t\ A II.'i len -rHT A W, •< 

^ • A D A W * ' ' 

/• "arek k i i - / , r, w i c / , azkłem z), .'kit.'., lep. gat, 4.D.-
/ Francuskiego złota (diible) B.7Ł 7.%, jo. i2. 20, ' 
Ilamskie i męskio na rękę 8.150, 10, 12, 14, 16, 1S, 20, 10 
Srebrne kieiiz. T5.9U, zloty od 'zS.dfj oraz zegarek Cyssa-; 
OmsgB, Zenlth, Tav. Watch i t. d Budziki nyklowa 7.05.! 
Dewizki 1 zł. Zegarki % ó-rlolctiiią gwaraacja. Wsinlkia1 

reperacje wykonywają się na miejscu. Szkło wle-w.ne 
zł. I. Keperarjn zegarków od 2 ii. 

Fabrs Zcy . Cbrynamat ra . Loat i . P i o t r k o w s k a 116 

Chorzy na ruptury 
i różne kalectwa 

P o m o c 1 s k u t e k b o s s o p o r n e j ! . 

Jaao taa Kalectwa aia wolno aanleatzywac. zajrt sfcetkt dla 
zyela ludzkiego a« bardzo nletwi pi.caaa. Kuptura staja atc wieJka lak 
Słowa ludzka I konewka a powodować otoSa łmierteloe powtkianla kiaskowa. 

Bpeelalna lecznicza TMUIDAŁA ortopedyczne gumowa mojej metody uau-
«RAJ» radykalnie najnlebazpleea tuajaia t aajaaatanaiaza rupturr-
u mazesysn. kobiet t dalecl. Na akirywlenia krtgoarupa, pnaclw two 
rżeniu alf garbów t gruiltey, lactn. goraaty ortopedycana. Ola sknyarto-
" I E B nóg i ptaakleb bolących etop. wkłady ortopedyoraa. SatueaM reoe 
i aegt, 

Świadectwa pochwalae wyatawiu prot netwarayt.: Praf. dr. B. Baran, 
pni <Jr. j . atartaehler. prof. dr. & Klelaaewakt. 

Spac. J . R A P A P O R T ortop. z e L w o w a 
Ł * d | , u l . W o l o z e ń a k . Nr . 1«, rresti p a r t e r t a l . » 1 . H. 

Pfwyjmuja « l M l «d 8-7. UWACUj OaoMato la wiania ale eborych ta.' 
kontecma. Ubeopłeoionyczi w Kul* CBoryc* ta. ŁMri r>rw/'rnu'c 

HaMIBJsOWABgg, 
J

T . ł . t , • J l { , , k ł

1 • < J • " , .•'«aexza padaitkowa-ia WP. Dyr. J, RAPAPOaTOWI 
' i i w* 'crańaka 10 tfraat parter) aa uiai.|sr»wl.nie mai praepukliay aa klarą eiar-
. aleni hardio w i » | e . Nikt nie oołraHł akutectaie wstrzymać mai i rcepakdny dooiero 
. ' «k l «pcc|a.namu bandaiow. zaaplikowana-nu praai vVr\ J, Kapaaorta ata « ala kar. 
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Nowe metody zdobywania klientów. 
B E R L I N P O P R Z E W R O C I E * 

Berlin, w maju. 
Miesiąc agorą temu zmarł właści 

ciel berlińskiej kawiarni „Romaniscbes 
Cafe". W samą porę — orzekła prasa 
niemiecka — która w tej śmierci upa
li uje symbol. Nic bowiem pozostać 
liie powinno z b*rlińskiego Montpar
nasse'^ 

..klubu intelektualnych 
wywrotowców", 

amatorów białej kawy. anarchistów w 
lakierkach, cyganerii „marksyzmu"... 

Pozostaną z niego — może — ma
łe łyżeczki, które niektórzy klienci za
bierali z sobą. dla „zmontowania"" wła 
Mego gospodarstwa. Łyżeczki te roz
proszą się po tiuropie i w ten sposób zo 
•tanie dokonana ruina tego zakładu — 
napoły kawiarni, napoły klubu, który 
znali wszyscy cudzoziemcy, jak inne 
osobliwości stolicy nad Szprewą. 
.Romanisclies Cafe", położone w sa-
Wyni końcu Kurfurstendamm, ztyłu za 
Uynnym kościołem, poświeconym parnie 
Ci Wilhelma 1. w swych murach od 
toku l'XK) gościło około setki znudzo
nych berlińczyków. Spotkać było moż 
la w tern miejscu również czerwony pul 
k>ver humorysty Roda - Roda. długą, 
Jhudą postać Alfreda Kerr, słynnego 
krytyka niemieckiego, eksploatora Kor 
syki i znawcy Algieru. Spotykali się 
tutaj również dziennikarze i pisarze cu 
dzoziemscy, dla których to miejsce by
ło wytchnieniem. 

Widywano tutaj francuskiego pisa
rza Gide i innych. Z tego powodu ży
dzi miejscowi twierdzili bez skromno
ści: „Jesteśmy jedynymi obywatela
mi niemieckimi, z którymi można przy

ziemnie porozmawiać'". Prawda to, czy 
' nic. w każdym razie Romanischcs Ca 
łć cieszyło się Ikaz/ią frekwencją inteli
gencji. 

Na ..Kurfurstendamm, nazwanym 
Przez Niemców ,,Nową Jerozolima", 
Przechadzające się dawniej pary na 
Pierwszy rzut oka wydawały się „nie
dopasowane": ona — blondynka, on — 
brunet. Tylko żydzi i cudzoziemcy mie 
li dość solidnie zaopatrzone kieszenie, j 
by zapłacić wieczór w jakim teatrze. 

Ody około godziny trzeciej nad ra 
Henn bywalcy kawiarni romańskiej szli 
na grochówkę i kiełbaski do Ouick'a lub 
Aschingera, milicja hitlerowska wysyła 
ła swoje patrole na nocne objazdy po 
mieście. 

Cały tlen świat berlińskiego „Zacho 
du". — rozpadający się świat, 

już przestał istnieć. 
Zniszczył go hitleryzm. Ktoś powie-

J dział że hitleryzm „uratował go przed 
•amym sobą", bowiem niemieccy inte 
lektualiści wyrażali już swoje myśli 

i tylko urywkami niedokończonych 
zdań"... 

Miary, jakie stosuje Hitler dla „od
rodzenia" niemieckiej literatury i sztu 

ki, rozciągają się 
od piśmiennictwa do jazzu. 

Melodje rytmiczne jazzu zastąpią inne, 
które pnzed wojną stanowiły radość sfer 
dworskich i towarzyskich. 

Cokolwiek powiedzieć można o dra 
końskich zarządzeniach Hitlera, przy
znać trzeba, że odsłoniły światu upa
dek intelektualnych Niemiec i korupcję 
prasową. 

Jednocześnie z zamknięciem ,.Roma 
nisches Cafe" powstała w Berlinie nowa 
kawiarnia, która zdobyła się na orygi-
ttąlny sposób „ściągania" klientów. 

Po mieście kursują obszerne auto-
car'y, które 

darmo przewożą gości 
do wzmiankowanej kawiarni, zbierając 
ich po całem mieście. 

Ceny dań. względnie tanie, zostają 

jeszoze obniżone do pierwszej popołud 
niu, nprz. filiżanka kawy do tej godzi 
ny kosztuje tylko pięć fenigów. 

Ponadto przy lokalu kawiarni znaj 
duje się zakład fryzjerski. Amatorzy 
„upiększenia się", zarówno mężczyźni, 
jak i kobiety, zaopatrują się w nume
ry kolejne poczem schodzą do sali ka 
wianiianej, by posilić się tutaj przy 
dźyviękach orkiestry. 

Po sali przechadza się „boy", obnoszą 
cy olbrzymi plakat z wielką cyfrą — nu 
merem następnego pana. oczekiwane
go na górze dla ostrzyżenia włosów, 
hib następnej pani, na którą czeka 
„ t rwała" ondulacja. 

Wystarczy więc wychylić filiżankę i 
udać się na górę.. Tak łączy się przy 
jemne z pożyteczmem ku zadowoleniu 
gości. 

Andra-

Dwa trupy pod czerwoną kołdrą 
Niesamowity widok w sypialni. 

Szkoła w wagonie 

D w i * policje, francusita I belgijska, za je t * są 
obeeińe niesłychanie sensacyjna spraw* kryminalna, 
k tóre j szezea-óly aą dotyehoaas niewyjaśnione. — 
Do prokuratora królewskiego w Bruksel i zgłosił 
s i t onegdaj wieczorem jakiś nieznany człowiek, ktn 
ry przedstawił sie jako HJacynt Den is * i prosił 

o areastowania go, 
p o u i e w u zamordował w przy tu łku w Liegea księdza 
Jezuitę. Następnie wyznał , za mieszka w miejsco
wości francuskiej Boullay les Trous koło L imours, 
gdzie w nocy zamordował swoja matkę 1 swoją ko 
ehanka. 

Prokurator za Jaj a i i natychmiast śledztwem, 
które potwierdzi ły zeznania D e n i s * ' * . W dniu 13 ma 
ja zgtoeit si« w przytu łku w Lieges nieznany ezto 
wiek.kt6ryza był HJacynt Denise 1 prosił por t jera 
p rzy tu łku o rozmowę z księdzem Jezuita. Hautem, j a 
ko jego dawny uczeń. Ksiądz Haute z jawi ł ale po 
chwil i i obaj weszli do rozmównicy, gdzie obydwaj 
zasiedli przy stole. W jakiś czas potem rozległy sie 
w rozmównicy strzały. Gdy domownicy nadbiegli , 
zobaczyli lezącego w kalusy k r w i martwego księdza 
Jesutt* . Ku le rewolwerowe 

t ra f i ły g * w g ł o w i , 
Zabójea Denis* zdołał wymknąć się, zanim zor ien
towano sie w sytuacj i . 

Deniee-a. pe złożeniu zaznania aresztowano I osa
dzono w wlezieniu Zapytany o powód zabiela księ
dza Jezuity, oświadczył, ze uczyni! to z zem 
sty. opanowany Jakaś niepokonana stla, ponieważ 
ksl«Qz Jezuita apaUl go przed 30 laty przy egzami
nie. Myś l o zemście prześladowała go tak długo, do 
póki j e j nie wykonał . 

T e j samej nocy. w które j aresztowano Daniee<a 
w Brukse l i , prokurator w francuskiej miejscowo
ści R&mboutllet został zawiadomiony przez pewne 
go belgi jskiego dziennikarza o fakcie aresztowania 
Denlseia, k tóry przyznał sie do zamordowania i 
Boul lay las Trous swojej matk i i kochanki. P r o k u 
retor, mimo późnej nocy, zajął ai« natychmiast ta, 
sensacyjna sprawa. 

Stwierdzono przedewgzyzUuem. ze HJacynt De
nis* nazywa sie inaczej Armand M o n t a l g n * Clau-
del I mieszkał w pięknym pałacyku w Brau l ly -
Iea - Trous, zwanym „ L a Thebalde". Pałacyk stoi 
w wspaniałym parku, dokoła którego rozciąga się 
staw. Denise k tóry 

by] dyrektorem pisma „Savoir" 
mieszkał w pałacyku z rodzina starych rolników, z 
swoja 83-letnią matka 1 32-letnią kochanka, panią 
Comtat, kobieta niezwykłej urody. 

Denise prowadzi] tycie przyjemne i wesołe. 
Kochanka Jego była osoba bardzo samotną 1 Denise 
był na Jej u t rzymaniu . Zajmował sie wszystkiem, po 
cząwszy od l i teratury a akończywszy na różnych 
rałezlach nauki , ale r. szezególnera samtłowantem po 
świeca! r w n j czas okul tyzmowi 1 wiedzy ta jemnej . 
Na otoczeniu w y w i e r a ł wrażenie człowiek* napoi 

obłąkanego, z sąsiadami t y ł w niezgodzl* 1 
napełniał lob • traahem. 

M ia ł na sumieniu liczne sprawki oszukańcze i by ł 
wielokrotnie karany przez sad za oszustwa. Lękano 
sie go jednak, Jest to bowiem człowiek a U e t y c j 
nej budowy. 

Po otrzymaniu wiadomości od dziennikarza b e l . 
gi jskiego prokurator zebrał natychmiast komisja 
śledcza i udał sie do pałacyku „La Thebalde" w 
Broui l ly lea Trous. Wiz ja w pałacyku odbyła s i t 
nad ranem K iedy po wielu trudnościach w t a r g -
nieto wkońcu de pokojów, zamfeszkaJyeh przez D a 
n ie* * * i Jego kochankę, oczom przybyłych przedsta 
w i l sie straszny widok. N a totku, w sypialni , pod 
kołdrą leżały w kałuży k r w i 

dwa martwe ciała kobiece. 
Jedną z zamordowanych była matka Denfs'ea, 
która miała głowę zmiażdżoną ciosami młot
ka. Obok niej leżat zmasakrowany, zupełnie 
nagi 6nup kochanki Deii(sc'a. pani Comtat, 
Ołowa pani Comtait była zniekształcona ude-
rzenimi młotka gardło podcięte noż-em. Na 
stole, koło łóżka, stały zapalone cztery kande
labry, a przed nimi ustawione były oztery tru
pie główki, wycięte % kartonu. Na stoliku noc
nym leżał list. w którym Denfse oświadcza*, że) 
nie jest wariatem, iecz że znajduje się pod 
władzą wyższych, tajemniczych sił. W jednej 
z szaf kuchni znaleziono 

zakrwawiony młotek, 
którym Denise zabił matkę i kochankę. Obołc 
leżał również zakrwawiony nóż kuchenny, któ
rym usiłował edefiać zamordowane*) kochance 
głowę od ciała. 

Na podstawie zebranych szczegółów zrekon. 
struowano przypuszczalny przebieg zbrodni De
nise zamordował młotkiem swoją kochankę w 
czasie snu. Na krzyk mordowane! nadbiegła 
matka, którą Denise zabił również rntotkiern. 
potein położył jd trupa obok trupa swoje i ko
chanki. Następnie oba ciała nakrył kołdrą za
aranżował całą pogrzebową komcdję i ucieM 
z dormi, 

Denise znany był w RambouSUet l a k o redak
tor dzlennfka-magazynu ..Savoir". Poprzednio 
wydawał w I.ieges s tan talowy dzfenrriłc ..N»v-
nesse''. Uważał się za dziennikarza, poetę. li

terata historyka, filozofa, a przedewszyst-
Jciem za „maga wiedzy tajemnej" i „mistrz*; 
grafolog.li". W czasie rewfzil znaleziono w }e«<» 
biurku jego wizytówkę, na której wypisanych 
byłt) 

około sto różnych tytułów 
jego zawodów. Świadczy to w-ymowiife o tem, 
że Denise był człowiekiem cborym umysłowo 
i strasznych morderstw dokonał na cle obłą* 
kania. 

W Ameryce rozwiązano w łatwy sposób kwestję pomieszczeń szkolnych 
w małych miejscowościach. Jako sale szkolne służą stare waigony kolejowe. 

Pachnąca egzekucja ska zańca 
Zabójcze gazy „kwitnących migdałów" 

Białe niewolnice czarnych mścicieli. 
Czy 14-letni murzyn zasiądzie na krześle elektrycznem ? 

Tego samego dnia murzyni zgwałcili 

Władze więzienne w stanie Ncvada 
w Stanach Zjednoczonych, dokonały w 
tych dniach — jak donosi paryskie wy
danie „New Jork Herald", doświadcze
nia któremu poddano skazanego na 
śmierć Clmera Millera mordercy włas
nej młodej żony. „Doświadczenie 

wypadło znakomicie" 
iświadczyt naczelnik więzienia w Car-
son City, omawiając nowy sposób stra 
cenią, a raport urzędoyvy stwierdza, żc 
„Miller skonał wśród delikatnego zapa 
chu kwitnących migdałów". Poza kwit 

nącemi migdałami" umieszczono w każ 
ni skazańca naczynie z kwasem siar-
czanym, do którego w krytycznej 
d iwi l i wrzucono kilka pastylek piorunu 
iąco działającej substancji trującej. W 
niespełna 15 sekund celę śmierci zapeł
niły pachnące gazy tak welkiej siły, że 
skazaniec utracił zmysły. Kilkanaście 
,-sób przyglądało się egzekucji przez 
okienko, zaopatrzone w dwie grube kry 
ształowe szyby. Lekarz więzienny o-
świadczył, że Miller skonał po 9 minu
tach. 

Ze stanu Alabana w Ameryce dono 
szą, że w wyniku walk białych z czar
nymi w Camp-Hill, najkrwawszych, o-
fiarą której padło sześciu murzynów i 
spalony został kościół murzyński — 
czarni, w kilka tygodni potem t. j . dnia 
10 maja b. r.. zamordowali szeryfa sta 
nu Alabana i kilku jego urzędników. 

Na drugi dzień po tym wypadku na 
samochód wycieczkowy, którym jecha 
ły 

4 młode panny, napadli murzyni. 
Auto z białemi niewolnicami czarnych, 
skierowano do lasu wpobliżu scotto-
borro, dziewczęta zniewolono, a następ
nie, w obawie pościgu — zamordowano 
pałkami. 

W mordzie tym zginęła właściciel 
ka samochodu Miss Augusta Williams 

dwie młode Amerykanki, jadące pocią
giem, następnie ciężko je pobili i uciekli, 
korzystając z nocy. 

W wyniku odwetu schwytano 5 mu
rzynów, których narazie wtrącono do
wiezienia. Los tych murzynów, w któ
rych gronie znajduje się 14-letni chło
piec jest pod znakiem zapytania. W k a i 
dej chwili grozi im 

straszny samosąd, 
choć niema żadnych dowodów. Jakiej
kolwiek łączności ich z dokonywanem! 
gwałtami i morderstwami. 

Do stanu Alabana napływają prote
sty ze wszystkich stron świata, wyra
żające oburzenie przeciwko postępowa
niu białych wobec murzynów, tyranizo 
wanych i odsądzonych od czci ludzkiej. 
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Wieczna młodość 
I E Ś Ć . 

— Dziękuję ci, Tadziu. Wiem, żc je-
iteś morowy chłopiec. 

— A pamiętasz jak tłukliśmy się za 
naszych młodych lat? 

— Tv mnie tłukłeś, oprawco. 
— A ty skarżyłaś mamie. 
Roześmiali się oboje i popatrzyli na 

siebie serdecznie, łmogenka dosyć mia
ła tego widoku. 

— Niech mnie pan odprowadzi, nic 
nogę już tańczyć. 

W kilkanaście minut potem wracała 
Już do domu. Karbowski zerkał na nią z 
pod oka. ale milczał. Widział, że w tej 
kobiecie aż się gotuje, że łyka łzy. O, 
czywiście powodu zdenerwowania nie 

A Żenią, gdy znalazła się już w do
mu, zamknęła się w swoim buduarku i 
biegała po pokoju, niby zranione zwie
rzątko. Tadeusz z inną. Tadeusz, przez 
•klórego tyle niepokojów przeżyła. 

I gdv przypomniała sobie namiętne 
Pocałunki chłopaka, jego wspaniałe czar
ne oczv. chwytała się oburącz za głowę. 
Pełną rozpaczliyyych i wściekłych my
śli: Nie oddam go żadnej kobiecie, nie 
oddam! 

Przed zaśnięciem długo wyobrażała 
Sobie, iak będzie z nim rozmawiać, jak 
kV> zgnębi, jak go upokorzy. 

A Karboyyski w tym czasie myślał o 
Lilce i dochodził do wniosku, żc może 
'cpiej iest. iż dziecko nie syci się niezdro 
\va atmosferą tego domu. Marzył o 
s\vvm motorze. Co powie na jego ewen>. 
'yalne zwycięstwo Ari... 

Nazaiutrz łmogenka była jeszcze w 

łóżku, gdy zadzwonił telefon. Wzięła słu 
chayvkę. 

— Tu inżyniorowa Karbowska, kto 
mówi ? I 

— Żeniusia, dzień dobry, moja zło. 
towłosa bogini, jak się czujesz? 

Poznała głos Tadeusza. Oblał ją war 
krwi. Zal, obraza, namiętność i zazdrość. 
Wszystkie te uczucia stopiły się w jeden 
płomień. Nie mogła wydobyć z siebie ani 
słowa. 

— No. Żeniusia. czemu milczysz? 
— Ja?.... no. nic. tak sobie. Ma pan 

-o mnie interes? 
— Gwałtu! Cóż za lodowaty chłód... 

e. Żeuiuś. nie lubię grymasów. Kochan
ka ooyylnna być zawsze słodka i czaru
jąca 

..Ktichanka" — co za bezczelność, po
myślała, odczuwając to słowo, jak poli
czek. 

— Chciałabym pana prosić n liczenie 
'-.le ze słowami. 

— No. Imogenko, a ja uważam, że 
najwyższy czas. żebyś przestała gryma
sić. Czv mogę wpaść teraz do siebie? 

— Nie! 
— Czemu? 
— Bo nie chcę! 
— A no, jeżeli tak, to do widzenia! 
— Nie. nie. Tadek! Przyjdź. 

— 1 ipoco było robić komedie? Już ide 
łmogenka zaczęła nagwalt robić tuai 

lete. Kończyła się właśnie czesać, gdy 
weszła pokojówka. 

— Proszę pani. Przyszedł pan Tade
usz. 

— O tej godzinie?! Też wariat... zno 

wu jakiś interes — powiedziała Zenia 
wydawszy wargi pogardliwie. A serce 
biło jej gwałtownie, rzucając na twarz 
fale krwi. 

Weszła majestatycznie do saloniku i 
zatrzymała się na tle portiery. 

— O, jakaś tv ładna, Żenitrsiu, ale 
musisz mi wytłumaczyć te niemiłe ka
prysy. 

— Ty sam wiesz na*1epiej. 
, — Ja? Jak Boga kocham, nic nie 
wiem. 

— Tyle dni nie dałeś znaku życia, 
widocznie nie zależy ci na mnie. 

— Głupstwo. Czekałem na telefon, a 
ponieważ milczałaś, byłem pewny, ie 
nie masz czasu, ozy okazji, by zobaczyć 
się ze mną. 

— Pocieszałeś się inna, prawda? 
— Aha! Więc zazdrość... o kogo? ... 

może o Krysię, ależ to moja kuzynka, 
wychowywaliśmy się razem. 

— Widziałam, jak byłeś w nią wpa
trzony. 

— Bardzo ją lubię, dzielna dziewusz
ka Imogenko, przestań się dąsać, poca
łuj mnie na zgodę, no, proszę.. 

Objął ją i patrzał uśmiechniętemi 
czarnemi ślepiami na jej usta. Nie miała 
siły opierać sie dłużej, wrzuciła mu ręce 
na szyję. 

— Tadek, kocham cie, kocham cię! 
— No to ślicznie i ja cię kocham. K i e 

dv znów przyjdziesz do mnie? 
— Nie wiem... Mam teraz wielkie 

zmartwienie. 
— Co sic stało? 
— Lilka uciekła z domu do mamy i... 

i.... mam wrażenie, że że... domySla s ic 
ze... 

— Mów wyraźnie, czego się domy
śla... 

— Że się kochamy. 
— Eh. taki brzdąc! Nie rozumie tego 

nawet. 
— Ale zdaie mi się, że widziała, jak 

mnie całowałeś. 
Tadeusz zachmurzył sie. 

— O to gorzei gotowa jeszcze wy
gadać i mogę stracić posadę. Wiesz, I-
inogenko. nie powinienem tu przycho
dzić yyięcej. 

— Jak to! Tadek! — spojrzała nań 
przerażona wilgotnemi oczyma. 

— No, poprostu, ty będziesz u mnie, 
ile razy zechcesz. Pomysł, Żeniu, ja mu
sze dbać o ten kawałek chleba, chyba 
rozumiesz. 

— Tadek, ty mnie nie kochasz. 
— Nie zawracaj głowy. mała. Odbie-. 

gasz od tematu. 
— Gdvbvś mnie przestał kochać, 

umrę! 
— Też koncept! Ty naprawdę masz 

Śliczne włosy... i odurzające perfumy. 
Całował ją delikatnie we włosy, po

tem w szyje... ramiona i piersi, tulił moi 
cno do siebie i szeptał coś niewyraźne
go, łmogenka zapomniała o córce, o 
wszystkiem.. widziała i czuła tytko 
swój triumf i tego pięknego chłopaka. 

Syrena fabryczna obwieściła dwuna-
sią, Tadeusz zerwał się. 

— Muszę już iść, Żeniu... Zadzwonię 
jutro., do zobaczenia. 

Wybiegł szybko, a łmogenka poszła 
się upudrować i przyczesać. O wpół do 
pierwszej Karbowski przychodził na o-
biad. 

I dziś przyszedł punktualnie, spytał 
Imogenkę o zdrowie i humor, poczem 
milcząc jadł szybko. pogTążony w my
ślach. 

— O czem tak dumasz? — spytała 
Żenią. 

— Chciałbym wziąć uriop na parę 
dni, zabrać Lilkę i pojechać do Zakopa
nego. Świeże powietrze ogromnie się 
dziecku przyda, no i może uda mi się 
rozstrzygnąć zagadkę jej kaprysu. 

Zbladła i pochylih głowę, bawiąc się 
widelcem. 

— Możesz jechać, owszem, ale Lii i 
nie zasłużyła na żadną przyjemność. 
Grymasi i to wszystko. Niech siedź.' a 
babki, kiedy Jei tam dobrze. 

— Nie. Żeniu., Lii i nigdy nie roialą 
kaprysów, to must być coś głębszego 

— Jak uważasz... ja się nic chcę wtrą 
cać. 

— A szkoda — pomyślał Karbowski. 
Zaraz po obiedzie poszedł do Klai.** 

uiusowej. Liii właśnie wróciła do soko
ły i układała sobie nuty na lekcję muzy
ki. 

— Tatuś — krzyknęła radośnie i za
wisła mu na szyi. 

— Jakże się czujesz, kruszynko, do* 
brze? 

— O. tak. Babcia Jest okropnie dla 
mnie dobra i wujek i panowie wszyscy. 
I ciocia Ari przysłała fotografję i list. 
już niedługo przyjedzie. 

Klaudiusowa wysunęła z kuchni g ło 
yvę. 

— łmogenka nie przyszła? 
— Narazie nie. ale pewno zaraz na. 

dejdzie. 
— ślicznie, zjemy razem podwieczo

rek. Wiesz, że Ari wraca? 
— Lilka mi właśnie mówi i wyobra

żam sobie, jak się zdziwi, że moja pantw 
/wiała z domu. 

A Lii i odpowiedziała spokojnie. 
— Nie zdziwi się. Ona mnie zrozu

mie. 
łmogenka istotnie przyszła. Nie chcia 

la pozwolić na rozmoyyę Wiktora z cór
ką poza jej plecami. Przygnał ją strach. 
Lii i witała się z nią grzecznie, ale obojęt
nie i zaraz zaczęia się ubierać. 

— Dokąd idziesz. Lilusiu? 
— Na lekcje muzyki, za godzinę wró» 

cę. 
Po wyjściu dziecka yyszyscy milczeli 

chwilę. Wreszcie Wiktor spytał: 
— Mamo. czy ona nic nic wspomina 

o domu? 
— Nie. jest niebywale grzeczna ta-

Kie piskląrk.->. Nie wyobrażam sobie te-
'&z domu bez niej. tylko... jak na dzico 
ko, uważam, że stanowczo jest za po 
ważna 

( D . c a j 
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Liii a s iu . 
Zycie Warsseawy w kilku 

wieńcach. 

W i>tow. Kupców Polskich odbyła 
*>ię komereucja przedstawicieli iirm, za 
interesowanych hurtowym handlem ma 
sfa. Tematem obrad była sprawa zorga 
Kitowania przy Stow. Kupców Pol
skich koła hurtowników masła. Uczcst 
nicy narady uznali jednomyślnie utwo
rzenie takiej organizacji za konieczne 
i wyłonili komisję, która zajmie się 
upracowaniem statutu koła. W najbliż 
szym czasie odbędzie się zebranie kort 
stytuujace nowego zrzeszenia. 

* * * 
Po zażegnaniu wewnętrznych burz, 

teatrzyk świetnych tradyeyj — „Ban
da", wystąpił z premierą rewji wiosen 
tlej pod tyt. „Pociąg — dancing — żar
ty — skecz", wypracowanej sprawna 
dłonią Jarossy'ego. Humorem częstu
ją.: Lawiński, Tom i Dymsza w zabaw
nym skeczu .Profesor Feluś'", nieza
wodna Kalriiówua w „Salon de beautc". 
Żelichowska w „Kobieta tłumaczy się", 
bym, Tom i Koszutski w skeczu „Rów
nanie o dwóch niewiadomych'". Wdzięk 
reprezentuje Yera Bobrowska ua tle 
chóru Dana w ..Pacii W." i w „Weź 
mnie...", nieszablonowa Ka namówiła w 
„Ukłonach" i „Dosyć Ameryka". Par 
iiell i Sytn- Ladue melodje i zgrabne dc 
koracje (ialewskicgo składają się ua 
M i a n u całość. 

* * . * 
Prezes Rady Miejskiej w Paryżu 

przybędzie w '.ujbliższych uniach do 
Warszawy. Wizyta ma na celu /.wie-
dwemie stolicy naszej oraz nawiązanie 
bliższego kontaktu /. władzami rnunłcy 
palnenn Warszawy. 

* + 4» 

Rozpoczęły się prace nad przeróbka 
sieci wodociągowej ua ul. Emitji Plater-
Wskutek tego zostało znacznie zmniej
szone ciśnienie wody w południowej 
dzielnicy miasta (ul. Marszałkowska i 
przecznice od pl. Zbawiciela w stronę 
Wokotoua i Mokotów). Zmniejszone 
ciśnieniu dało się we znaki zwłaszcza 
mieszkańcom wy&zycti pięter. Stan 
'akt trwat mniej więcej prze? dobę. 

A * * 

Zarząd wydziału opieki społecznej 
postanowił zaniechać rewindykacji od 
osnb fizycznych oraz od gmiji i magi 
stratów, zobowiązanych do trwałej 
opieki społecznej, doraźnych zapo
móg, wypłacanych jednorazowo do wy 
sokości 10 złotych na przejazd (kupno 
biletów) do miejsca zamieszkania, na 
miejsce pracy lub na poszukiwanie tej 
ie oraz na utrzymanie podczas podró
ży. Na uchwałę powyższą wpłynęła 
między in. ta okoliczność, że koszty 
dochodzeń częstokroć przekraczają wy
sokość wydanej zapomogi. 

K R A T E C Z K I . 

Lepszy 
Okradziona 

Żyć nie jest wcale tak łatwo. Wyda
wałoby się, że urodzisz się, człowieku, 
przyjdziesz na świat jako malusieńki 
aagusek i już życie twoje gotowe. Tym
czasem ze wszech stron czyhają na cie
bie niebezpieczeństwa. Ot, mamka mo
że alkoholiczką być i dawać ci zatru
ty wódką pekarm i organizm twój już 
się wówczas tak przyzwyczaja do tej 
trucizny, że gdy dorośniesz ciąglebyś 
tylko wódkę pił. Albo niania nieo
strożna opuści cię, na głowę, biedaku 
spadniesz i potem albo radnym bądź, 
albo fabrykantem, jeśli tata zostawi ci 
pieniądze. Gdy dorośniesz uczyć ci się 
każą. Nie chcesz, dyplomatą albo na
wet samym sportowcem cię zrobią i 
sławą bokserską zostać każą. Przystoj
ny jesteś, gwiazdą filmową będziesz 
i głupie miny na ekranie strugać bę
dziesz. Żyć nie iest tak łatwo. Nie moż 
na robić, coby człek chciał, a co mu
si. Chciałbyś, na ten przykład, jak każ
dy porządny czło\4iek popracować 
uczciwie a tymczasem musisz pić wód
kę Ot, taki jakiś wewnętrzny nakaz mó
wi: pij, bracie, bo to jedno tylko coś 
warte. 

A wewnętrzne nakazy w życiu czło 
wieka bardzo duże znaczenie mają. Na 
kaz zewnętrzny to głupstwo, bo pocho
dzi r.lbo z urzędu skarbowego, albo z 
sądu czy od komrrnika i takim naka
zem nikt się dzisiaj nie przejmuje, ale 
nakaz wewnętrzny to rzecz ważna i 

przed nim wykręcić się nie zdołasz. 
.Irko młodzieniec myślisz sobie: będę 
porządnym człowiekiem, krawiectwa 
czy szewstwa się nauczę, a może me
belki ładna będę robił i maiątku się do-
chrap ;ę, a tu przychodzi laki wewnętrz 
ny nakaz i mówi- aktorem będziesz! 
Aktorem będziesz1 Aktorem będziesz! I 
już nieszczęście solowe. Bo i ciocia 
Femc-a i kuzynka Fifi i ta pani starsza 
z przeciwka mówi- zdolny chłopak iest, 
przystojny, na scenę jakby ulał. Wie
rzysz temu, pętasz się koło sceny, do 
szkółki dramatycznie ogłupiającej (a w 
skrócie „dramatycznej") chodzisz, Ha
mleta w swoim nokoju odgrywasz, sła
wy czekasz, hołdów, kwiatów, pocałun
ków hrabin i księżniczek a kończysz ja- j 
ko „drewno', bo nietylko kaledzy ale i 
reżyser i dyrektor i krytyka mówią c i , ' 
żeś drewno i wogole jełop. Nie wie
rzysz jednak, bo przecież sama cioata 
Femcia, która nn teatrze zna się, bo 
trzy razy w nim bvła, mówił<-». że masz 
talent i wielkim aktorem będziesz. 

Tak, życie nie jest takie łatv«,j. 
Wszędzie i ciągle złudzenia a rozcza 
rowanie tylko. Myślisz sobie: ożenię się 
z jaką ładną dziewuszką, pieniążków 
trochę za nią wezmę, gniazdko rodzin
ne sobie urządzę, a tu tymczasem z 
„gniazdka rodzinnego"' gniazdo całe ale 
os robi się, żyć spokojnie nie dają, z po
sagiem oszukali, teściową jeszcze utrzy 
mywać każą, bo stara ciągle: zdała od 
mej ukochanej córki żyć nie mogę' Mó-

„gość". 
prostytutka. 
wisz jej: to umrzyj, jak żyć nie możesz 
i mnie domowego życia nie zatruwaj, 
ale baba umrzeć nie chce i jakby to
bie na złość, końskie zdrowie ma. Dzic 
ci się w małżeństwie dorobisz, ledwo to 
podrośnie trochę już pieniędzy na „swo
je wydatki' 1 woła. 

— Nie mam, dziecko drogie — odpo
wiadasz. 

— To pracuj! — woła synalek uko
chany. — Pracuj! Zarabiaj! Co ty sobie 
myślisz — wola — że ja za darmo two
im synem będę?! 

I rodź tu człowieku, w pocie czoła, 
dzieci, kupuj takiemu golaskowi pie
luszki, martw się o niego, pieść, pozwa
laj się targać za wąsy i inne włosy a 
to cię czeka wdzięczność. 

Nie. Życie nic jest łatwe. 

U „NIEJ". 
Do takiego samego wniosku doszła 

zamieszkała przy ulicy Bazarnej dzie
wica lekkich obyczajów, Józefa Choj
nacka. 

Miła Józia czekała w swym gniazd
ku „miłości'* na zarobek, gdy właśnie 
przyszedł w charakterze „gościa"' Jan 
kici Auerbach. 

Ucieszyła się Józia, że lekką pracą 
parę złociszów zarobi, ale omyliła się 
w swych rozkosznych przewidywia 
niach. 

Gość, zamiast zapłacić, skradł Józi. 
5 złotych. Józia jednak w porę spostrze 
gła kradzież i zrobiła gościowi awan
turę, że zamiast jej zapłacić, jeszcze 
sobie dopłacać każe. Ponieważ Jankiel 
pieniędzy oddać nie chciał, przybył po 
sterunkowy. który spisał piękny proto-
kólik. 

Sąd Grodzki skazał Jankla Auerba 
cha na 2 tygodnie więzienia. 

— Tak, życie nie jest łatwe, powie
dział Jankiel i poszedł siedzieć. 

Jerzy Krze:kl. 

Bunt więźniów 
w Wejherowie. 

Z Wejherowa donoszą: 
Wybuchł w tutejszem więzieniu bunt. 

Wzięło w nim udział około 90 więź
niów. 

Więźniowie powybijali szyby w ce
lach oraz wyłamali kilka drzwi. W wię 
zieniu pełniło służbę 3 strażników, któ 
rzy nie mogąc opanować sytuacji 

zaalarmowali policję. 
Władze policyjne na czele z komendarr 
tem powiatowym w krótkim czasie zltt 
kwidowały bunt. 

Powodem buntu miało być zamknię
cie aresztantki w oddzielnej ccii w sute
renie. 

Kto zastrzelił dowódcę Cyganów? 
Straszne skutki czterech strzałów. 

Z Kobylina donoszą: 
Na polach majętności Kromolicc, 

przy szosie mokronoskicj, został zabi
ty dowódca bandy cygańskiej, 72-letni 
Janko Łakatasz, a 45-letni syn jego, 
Jan, poraniony. Sprawą zajęła się ener
gicznie policja i ustaliła następujące o-
koliczności krwawego zajścia: 

Przv szosie mokronoskiej obozowali 
Cyganie. Na koniczynie 

pasły sie konie cygańskie. 
Polowy Kaczmarek Stanisław i strzelce 
dominjalnv Szymański Maksymilian za
częli spędzać obce konie z koniczyny. 
Wtem rozległ się huk czterech strza
łów. Na placu pozostały zwłoki starego 

Łakatasza i pokrwawiony syn jego Jan 
Cyganie twierdzą, że strzały padły 

z broni Kaczmarka i Szymańskiego. 
Podejrzany jest Kaczmarek. Poniewai 
jednak żaden z nich nie chce się przyz' 
nać do morderczych strzałów, areszto
wano obydwóch i odstawiono do dyspo-j 
zycji władz sadowych. Wynik dalszycW 
dochodzeń policja zachowuje w lajem-
nicv ze względu na tok śledztwa. 

Nadmienić wypada, że banda cygań 
ska Lakataszów, składająca się z 7 woj 
zów, zachowywała się tu spokojnie \ 
dotąd nie wyrządzała ludności Kobylin*" 
poważniejszych szkód, ani nie dopi 
szczała się kradzieży. 

SZNUREK SZCZĘŚCIA 
z pętl i wisielczej. 

Z Częstochowy donoszą: 
Powiesił się w Częstochowie jeden z 

robotników. Z tej smutnej okazji sko
rzystał jakiś przedsiębiorczy osobnik, 
który w chwili, kiedy tłumy ciekawych 
oblegały dom, zamieszkały przez wi
sielca, stanął wpobliżtt i począł pokazy
wać kawałek sznurka, urwany jakoby z 
pętli śmiertelnej. 

Natychmiast wokół niego zgroma
dzili się ludzie, błagający wprost, aby 
sprzedał im chociaż 

maleńki kawałek „sznurka 
szczęścia". 

T E A T R M I E J S K I . 

99 GOTÓWKA 
Komedia w 3 aktach Ebermaytra i Catnmtrlokra 

Komedia austriackich spójników- pod ahstrak 
cyjnym tytułem „Gotówka" posiada i«d4ią 
zaletę: porusza zagadnienie braku solówki, 
zagadnienie bardzo aktualne, które w teatrze 
istnie- wprawdzie dość dawno, nie ua sce
nie ukazano nam w tei pezposrednJci postaci 
na tle kryzysu I ..luftgeszcftów" dopiero teraz. 
Komcdj.i mimo aktualności naprana jest nieco 
naiwnie i przcst.iTZjtetni metodami. Widz już 
w pierwszym akcie może się domyśleć co bc-
dze w trzecim, zaś ..tricki" są wygrywane do 
maksimum, może dlatego że jest tch w tej. W 
mia-rc zr&szta, wcsoluj I d<:sjć milej, komedii 
niezbyt wiele. Nie nmtej na sezon wiosenny 
(gd/.ię ta wiosna?) zwłaszcza w Lodzi ..Go
tówka" nie jest jeszcze nakersza ze sztuk o-
becncBO sezonu. Szwfndelkl „finansistów" od 
garderoby I .ubfkac.i:'' są w Łodzi tak debrze 
znane, rozumiane i doctnian.'. ze każdy łódz
ki ..finansista" i ..przedsiębiorca'' będzie się 
ciul w tcalrze na iei sztuce doskonale wi
dząc na scenie samych dobrych znajomych, 
przyjaciół czy siebie samego. 

gdyż, jak wiadomo, istnieje zabobon, ż« 
tortuna spotka tego. kto przechowuje U 
siebie powróz wisielca. Bezczelny o* 
szust schował skarb swój w kieszeń il 
poczqł odcinać nożykiem po parę cen
tymetrów, jednak nie rzekomo auten' 
tycznego powroza, lecz zwykłego sznur 
ka jakiego kłębek przygotował sobie 
w kieszeni. 

Kto wic jak zakończyłaby się po
wyższa scena, gdyby ktoś z obserwato
rów nie bvł zauważył podstępu sprzl 
dawcy i odkrył oburzonym tłumom sw* 
^postrzeżc-nic. Zapanowało niesłychane" 
podniecenie- i prawdopodobnie sprawca 

nie uniknąłby kary, 
tklyby nie to, że zdołał zbiec. 

„Gotówka" została wyreżyserowana starań | 
liie i uiu(ijvtiue przez p. Seyodlera który wy
dobył z niej wszystko, co tylko wydobyć sie 
dalo. Doskonale pole popisu znalazł p. Mie
czysław Węgrzyn, ujawniając w roli Pawła tik-
wątpliwy wdzięk, duży talem i godny ii/.i.mu.i 
laninr. Przemiłą Moniką była P. Nledzlalkow-
ska, szczera, bezpośrednia i wnoszącą, iak z wyj 
kle urok wiosny, świeżości i urody. Również 
i p. Mroziński w roli papy-kretaeza uniknął 
• ze/.eśllwlc szarży, dając postać opracowana sta 
rannie I przemyślaną, V. Szubert w roli .ló/efa 
nie niial okazil do wykazania swego świet
nego talentu. Z pośród pozostałych wykotia-w 
ców wymienić należy przedcwszystkiein do
skonałego Maltiszkicwfcza I kapitalnego Da
neckiego, f>. Rzecki bardzo Inteligentnie i i du. 
żem wyczuciem przeprowadził epizod ..wiel
kiego Mayera"'. Wreszcie na mieiscu był rów-
icż n. Szletyński. 

D.kor.ie.ie p. Jarockiego: cacko, 
St. Sap. 

RADJO-KĄCIK. 
RASZYN, robota. 

I 1 tli 1'r/ i jd ul pnny polskiej. 11.50 k o m metr* j 
r»ltt;ii<-/iiy. 11.57 Syxn.it <-»»»u. 12,05 Program ni 
il/.ii ń liii-/.:jr\. 12 HI 1'lyty i ramofouowe. 13.H 
Kom. H M - a . 1.1,lii Poranek . / ko lny /.» Lwowa. 
15.10 Komunikaty 15.25 Wlwiomo.ei wojaków*. 
15.15 Mml low i -Ko M Kruknna. Id .M Muzyka • jntfo-
iiKz.nu io- \ i>k» lpl>i>i, I M A Odr i y l /. U ilna. IT.OOl 
l'ł', ly. 1.'.il i W iadoino.r i bieżące, 17,10 Odczyt, 
|7„5.'i Program 'iu dzień nn>tepny. 1K.IHI Nchoie in t -
wo majowi' /. Ji l .ncj Córy. P/.0II RozRlIlttofci. l ' .2t ' 
K«ł|ian r o l u i i / a " — wygi. I n i , * I. Sawicki. I ° , i " 

i \ i widnokręgu. 10,15 Pranowy Dziennik Kadjowy, I 
211,00 Mu/.ykn I rkku. W przr rw i r o (odr . 2f l .5 ł 

windom port., o nod/, -1,00 Doilatnk do Pianowe
go \~)A. ! t ;n l j . Jl,n"> KonCCtl d ioplnowakl w wyko
naniu t\ Kona. 22,W l ' 1 ' l j i t o n p. t A i I M . I I I I J fo
ra, /a il/.ie.ialo rzeka". . — wygi. p S. Sawieka. 
22.55 Kom. nietror. dla koini i : i ik . lo tu. i kom. p°H 
ry jny. 23,00—24*00 Mu k, taneczna. W pr/er*i< 
od 2il.illl-M.il5 „Wiadomości z. kraju dla i-zlonku* 
Pol-ki i - i Kk-prdyr j i Polarnej na VTy»ple M r d ł » 
w i idz ie j " . 

L D M O N D C L E R A Y . 

Spadkobiercy, 
Kuzyn L e : n starzał się wśród zbież

nych apetytów dwóch gałęzi jego icdu. 
Należę do młodszej fnj i i6dziny, « 
nie wąlpłem, że prace przygotowawcze 
wykonywane dość długo dookoła pokaż- j wędkę i cresto wyjeżdżaliśmy także na 
nego spadku Leona przez wuja juljana ' połów z r/bakami. Wysoki ten drab, o 
I jego małżonkę, wkońcu zostaną uwień- j wesołym, zdrowym humorze, bp/ł niezwy 
cione powodzeniem. Rodzice mol bez!kle sympatyczny. To też zapemeca rr.e-
zapału. z obowązku raczej, uprawiali J p0 „kodaka" zbierałem wsp^mniena na-
wojne podjazdowł, która w podobnych azych ^vycieczek. Stacjonował w Rouen, 

kolenie już wstąpiło w krąg machinacyj 
spadkowych, a kuzyn Leon, jak wino w 
butelce, już zaczynał tracić „myszką", 
gdy w F.tretat podczas wakacyi prznałem 
kapitana Gray.ard'a. 

Był to mężczyzna trzydziestopiecic 
letni, żonaty, ojciec trzech synów i có
reczki. Z zamiłowań em łowił ryby na 

wv/padkai h rodzinnych zmusza do kon.spi 
racji ukrytej cały zespół rodziny — oj
ca, matkę i dziecr. 

Kuzyn Leon bywał na obiedzie u 
Juljanostwa, niemal co drugą niedzielę 

w tamtejszym garnizonie. Pod koniec mo
jego pobytu umówiliśmy się bardzo ser 
deczn e, że spotkamy się znowu, i wtóci-
łem do Par,vża, zabierając z sobą szereg 
zdjęć w grupach, pojedynkę, w pozach 

M.al lam swój uprzywilejowany fotel, i stojących i siedzących, w sportowym e-
podnóżek, swoją łajkę > wyłączne piawo ,'kwipunku... Włożyłem je do albumu, w 
„okopcen.a'* salonu gatunkiem tytoniu, jktórym przechowuję, w miarę jak napły-
który wujenka juljanowa, |X>kasł'jjąc ̂  wają, te przelotne wspomnienia, które ni
eprawdzie, ale z pcchłcbczym uśmieciiem weczy czas... , 
uznawała za wy'?nienitv środek na mcie. i Otóż któregoś wieczora, gdv greno ro 
Wszystkie ''uljaniątka zaś otactały go.dzinne zebrało s'ę u nas na ob edz e. wu-
zwartem kołem, tworzic k im, z którego; jenka Juljanowa, przeglądając albumy, 
my. cczywście, byliśmy wykluczeni. / ' ' leżące na stole pod lampą naftową, jak 
odległości czwartego pokolenia wspólny j nakazywała/ tradycja, zawołała zniena-
„antenat" lekceważył nas. cka : 

Rtfdzke moi, ludnie zamożni w cza ! Ach ! Leon»e! Nie wiedziałam, że t ik 
•ach. gdy życie h-ło tanie, nie okazywali i lubiłeś kapele morskie w dawnych cza-
zbytniego zaatoresowania dla tej kam 
panji, jak j u i nadmieniłem. Co do mnie, 
jako dziecko bacznie śledziłem te opera 
eję strategiczne o kąsek rodzinny, ale do
rósłszy, irytowałem się z ich powodu. 
,.TicL'i** zacnego kuzyna Leona, iep;o 
niepomierna zarozumiałość, jego cuchną
ca fajka, sposób żałosny, w jaki przy n m 
mówiono o ludziach neżonatych ' bez
dzietnych, ton, jj»kim wychwalano inteli
gencję na im! f i s /ok^ ,, lułtczka" — 
wszystko to w srr̂ sób c\c;ć brudny „ozda 
biało" obiadki redznne. Dorastające po-

«ach! 
Kuzyn Leon, nie wyjmując f ^ k i z 

ust, zamamrotał z głębi swego fotelu* 
— Kąpiele morskie? W całem swem 

życiu byłem raz jeden nad morzem, z ro
dzicami jeszcze, gdy miałem 'lal dziesięć 
czy też dwanaście. 

— A l e i Lecnie, — czule ciągneta 
wujenka, — spójrz tutaj, proszę. Prze
cież to ty, gdy miałeś około trzydziestki., 
w trykocę w pasy, z siecią rybacką... Do 
skonale jeszcze rozpeznać ciebio można... 

Podała album staremu kuzynów.'. 

Wszyscy, którzy znali go, gdy miał ht 
trzydzieści, zgodzili sę jednomyślnie, że 
to jego fotografja. Pełna ożywienia, wu 
jenka Juljanowa zaczęła przerzucać stare 
oprawne kosztowne albumy, o złoconych 
fermuarach, w poszukiwaniu porównaw
czej podobizny. Wreszce znalazła ją. 
Nie było wątpliwości: autentyczny ku
zyn Lecn, z przed czterdziestu lat, w tu-
żuku, z laską w jednej ręce, szapcklakiem 
w drugiej, był zupełn'e identyczny z pęk 
nvm drabem w rybackim str-ju. 1 ku 7yn 
Leon, ctyiy. łysy, rozwr.lj y w fotelu 

przy kominku, z fajką, deformującą mu 
usta, n>e zapierał się więcej, wobec narr.a 
calnego dowodu. T ; lko , że ne mógł ja
koś ustalić tego wspomnienia... 

W chwil: tej zainterweniowałem u-
przejmie: 

— Nadzwyczajne podobieństw, ialól 
nie. Grav'ard będzie zdumiony, gdy po
każę mu obie fctografję. , 

A tędy zasypano mnie pytaniami, co do 
icl : tego nazwiska w danej sprawie, opi
sałem naszą znajomość i pccl'.odz»n'e 
zdjęć. Zdziwienie było ogólne. 

Zamydlony w swym fotelu ruzyn 
Leon szej/nął kilkakrotnie: 

„Grav'iard! Graria^d!"... Zwracaj-jc 
s:ę d^ ojca, rzekł: 

— 7-daje sę. że miałeś przyjaciół 
tego nazwiika, gdv mieszkaliśmy w jed 
nym como na ul. Clichy? 

Oic ;"r n.ój zakreślił gest niejasny. 
• - Tak jest. Zdaje mi się. że uwet t 

w lei d/.thiicv l-odzinę tego nazwiska. 
Wieczór dzięki temu minął mn'ej Li. 

nalnie ,uiz zwykle... 
Mieli:Vy spotkać s'ę wszyscy dopić''; 

następnej picdzieii u wujostwa, gdy ku 
nemu \\'ei!;icmu zdzlwianu po d-.vóeh 

dniach odwiedził mnie ku/: n L f n . Pi "y 
.'Z'-dł rzekomo prosić mnie o adres pra 
cewni dla sktaiarra DCłcelany. Pr^y sp^ 

sclnosc: i :ekłł 

— To zabawna historja z tym two-n 
znajor.iyn.. Gra\.a:d cm... PokaŹ .'ni o-
tograf je... 

Zanstalowi-ł s'c przy oknie, w do
brem swielle, nał. ;ył okulary, v ycr i 0 -
nął lupę i w ciągu dziesięciu m nut pogra 
żył tię w cbsep\nci:, która zamienia 
się w kontemplację. Od postaci Gra 
viard'a przenosił oczy na panią G.aviard 
a potem na ich dzieci w trykotach kąpielo 
wych. Pozbył się przyte?n zwykłej nieprzy 
'lępnej i zarozumiałej mmy, a uśmiechał 
się w sposób naturalny, czego dotąd u 
nego nie zauważyłem. „To zadziwiające 
— nucił sobie pod norem. A potem znie 
naćka zwrócił sie do rrmie: 

— Gdzież ten twój znajomy, Gra-
viard, mieszka? Chc'albvm go poznać. . 
W ten sposób — jak zdarza s> po prz^j 
sciu komety — nieoczekiwane zmiany od 
czuć się dały w tradycyjnych i nudnvcl> 
zebrań ach niedzielnych. Zaprosiłem do 
restauracji kuzyna Lecna i kapitana, a 
Graviard nie mógł się oprzeć w'docznej 
sympatji, jaka okaz\ \ t ł mu pizeisloczc 
ny staruszek. A gdy dwa tygodnie póź
nej zjawiliśmy się na obiad do wujo
stwa, spotkał nas nastrój tragicznej nie 
mai oziębłości: kuzyn Leon zawiadomił 
ich bowiem, że dnia tego pojechał do 
Rouen odwiedzę znajomych. Jakich zna 
jomych? Ja jeden tylko domyślałem się, 
o kogo chodzi. 

Jednakże nie puściłem pary z ust, cał 
kowicic przejęty oczekiwaniem piątego 
aktu rozgrywającej s'ę komedji. Dowie 
działem sie bowiem w międzyczasie od 
ojca mojego, że w epoce, gdy razem z 
kuzynem Leonem mieszkali na uVc,v Cli
chy. o piętro nżei zajmowali mieszkań'? 
niejacy państwo Gra \ ' iard, a bardzo łac
na sąsiadka zwracała 'eh uwagę. Ojciec 
Wkjń edgadł wkrótce, że bardzo miłe *to 
-unki nawiązały sie D o m e d ^ y ta oan^a a 

'kuzynem Leonem... Dzięki Bogu r.zaa — 

taz jeden więcej — okazał sie wielkim 
mistrzem. Minęło lat czterdzieści. Rodzce 
kapitana Graviard'a zmarli. A na schyl 
ku swea;o życia stary nasz kuzyn, zgorz-
k.iialy i samotna, cdnalazł Graviard'a 
który —- jak sądzić byłe można na pod
stawie licznych możliwości i zdumiewają 
cego podobieństwa — byl niewątpliwie 
jego s y n e m . 

Nie jestem złośliwy, aJe ukryć nic 
mogę, że wobec tego, iż w tei sprawie 
ja nastawieni zwrotnice losu, znajdowa
łem w elką przyjemność w pątym akcie, 
w którym wujostwo przewąchali niebezpi* 
czeństwo. „Obiadki" niedzielne, tak nie-
cekawe dotąd, zyskały na wartości. O 
Rouen, które kuzyn Leon jakby odkrył 
na nowo, nie mogąc się od niego oderwać 
odzywano się w słowach zabójczych, ' 
mniej rozmawiano o bohaterskiej Joannie 
d'Arc, niż o fatalnych zasadzkach pro
wincjonalnych Roiło się od aluzyj do 
perfidnych kombinacyj, utajonej interesow
ności i awanturników. 

Kuzyn Leon słuchał tego wsz,vstkiegc 
z mina swobodną, która zyskiwał sobie 
moją snajwiększa sympatię. N e okazując 
mi zbytniej uprzejmości, mogącej zwró
cić uwagę, darzył mnie niekiedy ukośne-
mi spojrzeniami! niepozbawionemi bły
sków przywiązania. Słowem: wydawał 
się szczęśliwy — szczęściem jakby dale-
kiem. A gdv wujostwo z pewna zawzię
tością uporczywie wracali do zalet serca i 
umysłu swej najmłodszej latorośli, kuzsf 
z mina zniechęcającą kiwał głową, co 
dla mnie znaczyło: „ X o tak, no tak, ale 
znam coś lepszego jeszcze... 

Zmarł trzy lata później, zapisując es 
ły swój majątek dzieciom Graviarda. 
„jak wolno zrobić człowiekowi" — pisał 
do ich ojca — ..który nie posiada własr 
go potomstwa...'* 

Tłum L\ M 
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Zróbcie to samo, 

A CHŁOPCY W Y J A D A DO OBOZÓW! 
„ECHO" zdobyło już 8 bezpłatnych pobytów 

Pojutrze w H e i e & u 
konkurs modeli latających. 

ogó lnego K r a j o w e g o 

Nasz konkurs na wysłanie kilkunastu chłop 
cńw chrześc.jan do obozów letnich YMCA. nad 
Lindę i do Mszany Dolnej na 2—tygodniowe 
wywczasy połączone z poznaniem życia obozo 
weg-o, sportów i zaznanjem słonecznej radości 
wywołał olbrzymie zainteresowanie przedewszy 
ftklem wźrńd zainteresowanych chłopców, t j . 
młodzieży pracującej i kolporterów jzazet łódź 
Mch. Już dziś zgłasr-ają się chętni. 

O konieczność; wysiania ich na nasz i Czy 
tełnjków koszt pisaliśmy w numerze wczoraj 
nyru. Dziś wspomnimy tylko w grubszych zary
sach o t*?n, nie wszyscy bowiem mogli s(e zor 
j'ntowac. Chodzi więc o to. że Polska YMCA. 
'ak co roku tak i obecnie organizuje obojy 
letnie dla młodzieży chrześcijańskiej nad Lin 
da pod Ozorkowem w lasach lućmferskich sta 
eja kolejowa Grotnikj i w Mszanie Dolnej w 
miejscowości górzystej wpobllżu Uaby, Zaknpa 
r.ego i Krynicy. Obozy te organizuje YMCA. w 
•łwóeh okresach od 17. V I . — 15. V I I I 17 V I I 
— 16. V I I I . Miejsc 122. — Opłaty wynoszą: 
nad Lindę 4 tygodnie zł. 77, w Mszanie Dolnej 

20 VT — 18,VII j 18 V I I — 15. V I I I . Miejsc 
*15. Koszt i tygodni* zł. 90 ljczy się wraz z 
przejazdem koleją, u t r 7 y m a n i e m , opieką lekar 
Mta, fnstmktoraml t wszelkiemi wydatkami, 
rwjstzaneml z pobytem w obozach. 

Tło obozów wyjechać mogą ber. żadnych 
ograniczeń młodzieńcy chrześcijanie w wieku 
od 12—17 lat. Zapisy przyjmuje YMCA. Piotr 

4.>< 89. 
Tak s|ę dzieje eo roku | tak YMCA. przygo 

•ownje swoje obozy i na bieżące lata. Ceny po 
wyższe są minimalne, lecz do obozów wyjechać 
ntofrą tylko eł, co te pieniądze mają. 

A co z r o h t z tymi eo pragnęlfby wyjechać 
U f * nie mogą soMe 

na to pozwolić T — 
Na to pytanie YMCA. znalazł* odpowiedź i 
postanowiła zorganizować obozy 2—tygodniowe 
dla młodzieży pracującej i kolporterów jrazet — 
t. j . tych, którzy najwięcej potrzebują wypo 
teyjiku. Dzięki pomocy P.U.W.F. w roku ble 
*ącym w czasie od 8 -17 czrrwea urządzone 
rortana obozy: 

1) na Linda 2 tyjrodnfe I D 12 zł dla mlo 

dzieży pracującej w wieku od 14—20 lat. 
M.ejsc 32— 

2) W Mszanie Dolnej „Obóz Beskid" dla kol 
porterów gazet w wieku od 12—18 lat za 20 
zł. Miejsc W. — 

Jednak i do tych obozów mogą być przyjęci 
tjrjkl ci co mają 12 lub 20 zł. Zgłosić się ma 
każdy prawo. Zapisy przyjmuje YMCA. Piotr 
kowska 8!). 

I znów pozostaje pytanie co zrobić z tym(, 
którzy j takich drobnych kwot również nie mo 
go poświęcić? 

Na to pytanie znaleźliśmy odpowiedź. Za 
kupujemy sami kilka miejsc i zwracamy się z 
r-pplem do naszych Czytelników — 

zróbcie to samo. 
7-akupcie jeszcze kilka miejsc i wspólnemi si 
laini wyślemy kilkunastu chłopców do obozów 
wyżej wspomnianych na wypoczynek, po słoń 
c; i powietrze, nad wodę. Niech mlodzeż w ten 
sposób wysłana użyje rozkoszy żicia obojów ego 
niech się bawi, odżywia i wychowuje na dz^el 
rych, zdrowych fizycznie i duchowo obywatel 
1 Polski. 

Po powrocie z obozów chłopcy ci wdzięczni, 
Wam i nam będą za to cośmy wspólnie dla nich 
uczynili. Koszt dal nas niewielki, a dla nich ol 
'.rzymja korzyść. 

Nasze wczorajsze ogłoszenie wywołało po 
ruszenie nawet wśród nas samych. Nie czeka 
ląc na odgłosy Czytelników na ich datki sami 

! członkowie redakcji j nasi koledzy zatrudnieni 
w administracji, śpieszymy zakupić również 
kilka miejsc. Za nami popularna firma- artyku 
l<-.w sportowych R. Kowalski Konstantynowska 

2(1 telefonicznie zgłosiła chęć zakupienia 1 
miejsca. Wierzymy, te 

pospieszą również inni: 
kluby sportowe, organizacje społeczne, fir 

my łódzkie, osoby którym drogi jest sport, wy 
chowanie fizyczne i obozownjctwo. Zapisy i vpła 
ty przyjmuje Administracja „Echa-" Karola 2. 

Dotychczas zakupili miejsca: 
W obozje nad Lindą 

(młodzież pracująca). 
1) Wydawnictwo „Echo" 3 miejsca a. 12 zł. 

—-36 zł. 2) Członkowie Redakcji „Echa" 1 
miejsce a 12 zł. -—12 zł. 3) Członkowie Redak 
e j : „Kurjera Łódzkiego" 1 miejsce a 12 zł. 
: —12 zł. 4) Współpracownicy Administracji 
„Kurjera Łódzkiego" 1 miejsce a 12 zł. = r 12 
ił. Razem 6 miejsc a 12 zł. — 72. 

W obozje w Mszanie Dolnej 
(kolporterzy gazet) 

1) Wydawnictwo „Echa" 2 miejsca a 20 zł. 
40 Zł. 
A więc dotychczas 6 miejsc nad Lindą i 2 

miejsca w Mszanie Dolnej. Ale na tem nic wo! 
ro zamknąć nam konkursu i daltego czekamy 
na Waa Kochani Ciytelnicy. 

Dla szybkiego załatwienia tej palącej kwe 
ftji gdyż termin wyjazdu się zbliża rozpoczy 
ramy już dziś przyjmowanie zapisów chętnvch 
na wyjazd do obozów. 

Zakupione przez nas i Czytelników miejsca 
rozlosujemy wspólnie z ofiarodawcami i wrę 
r:\my szczęśliwym karty uczestnictwa. 

Obok zamieszczamy kupony, które po wypel 
n i e n f u należy wrzucić do skrzynki redakcyjnej 
, Fcha" Karola 2 lub tamże nadesłać pocztą 

W niedzielę dnia 21 maja b. r. o godz. ló 
mfn. 30, na zakończenie X—go Jubileuszowego 
Tygodnia L. O. P. P. odbędzie nię, jak Już o 
tem kilkakrotnie nadmienialiśmy, konkurs mo 
tleli latających. Konkurs ten odbędzie się na to 
rzt wyścigowym w Helenowje. Wezmą w mm 
udział uczniowie tych średnich zakładów nau 
kowych, które do swych programów w bieżą 
cym roku szkolnym wprowadziły modelarstwo 
lotnicze, pod fnchowem kierownictwem instruk 
r,ra modelarstwa — funkcjonarjusza L.O.P P. 

Kłikurs ten wzbudził 
olbrzymie zainteresowanie 

wśród młodzieży, tem bardziej, że będzie on sta 
nowie jednocześnie zawody eliminacyjne dla 

Konkursu M i I • l 
rych. zorganizowanego przez Zarżą;! G .:•->,., j , 
O.P.P. w Warszawie^ 

Udział w konkursie wezwie potr.d 70 e 
srników, którzy zg! t 1 na zawody pki i 
modeli własnej konstrukcji. 

Dla zwycięzców przyznane zostaną prŚCt 1* 
O. P. P. nagrody, wszyscy znś zawodnicy otrry 
mają pamiątkowe żefcmy. 

Niewątpliwie impreza ta, po raz pierwszy ot 
ironizowana w Lodzi, w dużej mierze »a.rt 
resuje społeczeństwo, które licznie przybędzie 
r.odziwiać prac^młodych konstruktorów, z któ 
rych może niejedjan w przyszłości przynios.e sła 
we polskiemu przemysłowi lotniczemu. 

Sport w Iciltem słowach. 
KcSSrrEki o tytuł mistrza Polski za r.i w Pradze K i a * * osiągnął * «J 2J 
J932 a o tytuł mistrza P o l s k i odbędzieU. ora* Rosick*v w b-esu na 800 mir 1.91,1 «ł7itHko tnledzv Chorzowem i ŁKS-em. po nfeBWykli zażarto wata; z dr. U r o w a ą . 

1 Na "td"-li,c zawodv bokserskie, kleru który miał «a< 1.59.4, Prasa częsta OO^f-
^ u \ T ^ n ^ n z & ^ M ^ \ ^ Kucińskiemu specjalne artykuły. wyra-
wie zestawienie par zostało dokonane nastę
pująco: wąsa musza' Płochowski. (Skl —• Bf -
cer IJ (U—T). waga kogucia: Mllkr (Sk) — 
Ifcctr (W, W. piórkowa: Cyran (Sk.) Wożni.t-
kfcwfcz ((i) w. lekka: Matuszewski (Sk) 
Frank (U), w. póJśrcdnia: Seweryniak (Sk). 
- B a r a n o w s k i (Ui. wara średnia: Pl$ewwlci 
(Skl — Sze!n ( V ) i w. półciężka: Antczak (Sk) 
- %fki'lt |W) Po zawadach za dopłata 54 
gr. będzie możi:u otrzymać wejście do par-

ża jac sic o nim z wielkiem uznaniem. 

na i m p r e z ę z którei 
Iest 'na rzecz pa raił 

Jocliód 
Ma-I 

Ł Ó D Ź — S I E D Z I B Ą P. Z. B.? 
Kto zostanie prezesem... 

W najbliższą sobotę odbędzie się w Lodzi do I Boks. z Poznania do Lodzi. Wniosek ten podo 
roczne walne zebranie Łódzkiego Okr. Zw. Rok | bno wysunięty został w porozumieniu z czoło 
sersklego. j wemi okręgami, a nawet z Poznaniem któr> 

Na porządku dziennym znajduje się sensacyj 
wniosek o przeniesienie siedziby Pol. Zw. 

Kupon obozowy c h 
O b o z u Y . M . C . A k . n a d L i n d e j . 

Ja oitej p o d p i i ł B i — — 
(nfintHU 1 Inite I nnzwlako) 

r a n i i . t t l . ł y w Łodzi przy ul. — — — — 

eiwladataia, U pratfną wylachac b . i p ł a t n ' . do obozu Y M C A . a«d Lindą w n i t 
»lt $ t 3 — 17 c i t i w c a 1933 r. 

M.m lii Pracuif w lirroi* 

obecnie — wobec braku ludzi do pracy -- nie 
chętnie w(dzi u siebie związek państwowy. Na 
prezeaa związku w Łodzi przewidziany jest po 
*ei J . Wolezyńskf. 

ku Hclenów. 
prze/n:\czonv 
teu<za. 

(—) Zawody ^ Z L - r m i e r c 7 e o tytuł mistrza 
Łodzi w walce na szable odbędą się w sali 
przy u l . Nowo- targowej 34. dniu jutrzci 
szym. 

(—) Mistrzostwa szermiercze panów klasy 
B. o tytuł mistrza Polski, zostaną rozegrane 
w Warszawie w dniach 25 - 2S b. m. 

(—) KlMÓcińtkl w diiui one^dais/.ym w Pra 
dze w biecu na 5 kim. i. łatwością zwycię;'.vt 
swych czeskich rywali Hrona i l.edra i przy
był pierwszy do mety w czasie 15,07 9. Dni 
nim był Hron w czasie 15.49.4 I trzeci l.cdr 
15.53.2. Kusociński iuż po plerws<zcm ukraże-
nlti wyprzedził Hroma i l.edra o blisko 20 me
trów. Czas . K u s c k o " na I kim. wyniósł 2..'3.1 
Stopniowo na dalszych okrężenfaeli dyst . IU 
dzielący naszego biegacza od rywali powięk
szał się, tak że na slódmem okrążeniu ..Kusy" 
znezał dublować pozostałych biegaczy "s'a ' 
kim. czas Kitsoclrzkleep był 4:55 na 3 kim. 
S.59 zaś na 4 klin, 12.03. Czas Kusoclńskieg > 
na 5 kim |esl w stosunku do b. clnodnej i 
dżdżyste) pogody oraz dn cięźklci bieżni — 
dobry. Kusociński wyjechał z Pragi ieszcze w 

ki. 
m . ner-

Ciężka choroba majora Królikiewicza. 
Skutki upadku z konia. 

i* 

fpodpt.") 

Kupon obozowy wEchaM. 
. O b o z u B e s k i d " Y . M . C . A . 

\1M\t\n- Unię I I-I. <•• :-!'(.i 

i i a i o i k a ł y w Łodzi p t iv ul — „ 

k o l p o r i . r .Echa" olwiadcztin i i i prtgną w y j e c h a ć t «zpł«lnie do obozu 
• i a Dolnal w ezatia Od 3 — 17 ciarwca 1S33 r. 

MJ 

(podpla) 

Z Warszawy donoszą 
Jak donosiliśmy w swoim czasie mjr. Kró 

likiewicz uległ wypadkowj w czasie konkursów 
w Nicei. Skutki fatalnego upadku ujawniły się 
dopiero parę dni temu. Mjr. Królikiewicz po 
powrocie do kraju uskarżał się na bóle przy ru 
chnch głowy i tułowia. Wobec tego w szpita
lu O. K. I. im. Marszałka Józofa Piłsudskiego 
dokonano szeregu prześwietleń, które wykaza
ły pęknięcia 6—go kręgu atosu pacierzowego. 
Pęknięcie s*jwodowal upadek z konia w Nicei. 
Obrazi ia, poniesione w upadku, zostały wów 
czas zakwalifikowane przez lekarzy nicejskich, 

1 jako zwykłe ciężkie potłuczenia. Mjr. Króli 
| k.ęwlcz, polegając na tych diagnozach, mimo 
bólu brał udział w konkursach w Rzymie — w 

| zespole polskim w konkursie o Puhar Naro 
dów. Konkurs ten, wobec t3k poważnych, a nie 

j w y k r y t y c h przez lekarzy, obrażań, mógł się 
skończyć dla mjr. Królikiewicza, przy najmniej 

I szem niefortunnem poruszeniu, lub upadku, tra 
gicznie. 

j Obecnie mjr. Królikiewicz przebywa na kura 
«ji w az.rtalu O. K. I . im. Marszałka PIłsud 

I sklego. Kuracja przeciągnie sfę kilka tygodni. 

sil W i i i i . 
PJELNA TADELA WYGRANYCH XXVII 

ł ' 0 1 > H i | LOTERJI PAŃSTWOWEJ. 
Wczoraj w pierwszyai dniu ciąsiucnia I-ej 

klasy 27-t; poisklcj loterii państwowo wysiane 
Padły na utnery rmtępujące: 

*0,flOQ zł. oa Nr. 
I&.IHM) U, os Nr. IUJH. 
-V>i'<>" zł. na Nr. HiVtf. 

po 1,000 zł. na N-ry I I . i i i 11241. 
po 500 zł. na N-ry 2II2S 26787 19614 33387 

* - . A , j l.»loi<s 147210. 
po 100 zł. na N-ry 31952 47755 52815 67928 

•4919 99676 124424 U323b 137220 151014. 
po 2M ej. na N-ry 2t6 854 31561 49094 49758 

50971 56628 603)8 64253 645 78 65927 72020 
18610 S389I 132380 142217 144893, 

po 150 zł. na N-ry 7990 17397 21063 27879 
31114 33139 34517 36333 37062 39971 51994 
53495 54117 63135 7147] 80493 87146 89881 i 
*»71 92511 92780 94876 94957 9540 96618 
&M72 100633 102525 100003 106272 10*802 
110521 110552 112070 116303 11*915 124355 
'2/)9.3 138128 140^1 142292 148198. 

Po 100 zl. na N-ry: 
0 50 77 199 299 392 493 652 89 S5I 1362 

*I4 525 629 J6 82 841 97 2385 3106 389 543 
4107 301 05 62 504 706 5546 ó43 70] 62 
ii£)l6 224 *W 532 37 629 (W 75 832 924 70M 

^ I0C 22 ,35 59 227 fiO 67 355 515 867 935 8278 
Sio 37 99 660 777 9143 237 426 571 622 723 47 
85 ssi ojm 10173 338 50S 11447 540 607 33 84 
ł

,

- ^ i u t o 7S 97 9^3 .<iS 1.103? 55 104 .365 47.3 07 
* "03 59 14107 201 3rt8 463 A M «5 711 «5? 
;

5?37 , W R60 16005 4ft« 819 « 0 008 xt 
" o r » 6? I V 4*9 540 isn',l i m rV« 7?) » f t 001 
">l|7 319 *45 <V» fifi 009 95? 200)? 3<ł3 694 
?I|«7 2|8 ytT 55R 71" 53 "11 7fl 941 76 ?2I)0 

, s

0 S4o 90 23044 50 290 94 305 449 70 754 88 

yO0 7 2 24060 130 424 §70 617 63 70 797 2S038 
192 233 333 69 521 619 761 871 2624 73 75 165 
256 532 40 47 769 804 907 27444 521 689 712 
28431 521 679 787 866 901 06 29115 439 599 675 
768 69 830 30001 287 554 87 623 31070 99 174 
229 428 52 529 96 627 762 63 815 32097 118 
238 315 430 654 875 33O0o 199 273 318 50 466 
91 565 614 87 34006 12 127 38 67 73 91 323 737 
59 848 35142 70 246 395 415 84 512 76 S91 916 
29 36183 728 33 913 25 37170 94 299 605. 

38049 316 29 421 81 710 867 39004 106 299 
410 99 834 48 40109 217 54 57 365 512 651 719 
911 16 54 41031 42 86 192 407 521 42219 41 62 

89000 551 93 175 78 311 447 64 5519 670 740 75 
977 90299 309 06 Ż69 !*99 905 91057 314 491 
799 87< 921I8Ó 102 207 49 302 bó 419 93002 154 
57 213 26 620 25 67* 72o 95S 94091 244 661 723 
33 945 950PJ 169 587 671 984 90 96046 1255 247 
5 0 8 84 622 896 9b4 94 97011 755 95 114 230 64 
421 48 693 763 78 909 98341 P66 728 70 87 871 
99473 652 704 837 100065 154 250 331 99 4O0 867 
906 30 I012O4 65 318 436 670 720 102023 146 l>6 
299 377 735 90 814 103267 595 644 714 33 873 
104303 58 584 8 7 605 13 772 974 105010 134 318 
475 651 711 54 871 9,31 106025 96 129 98 455 
769 810 947 107098 187 298 .386 579 982 108045 

Wobec tego jeden z najlepszych naszych jeż 
ilźców nie weźmie udziału w konkursach między 
narodowych w Łazienkach. 

Na -Milordzie" będzie jeździł prawdopodo 
bnio rtm. Kulesza, który kilkakrotnie w Nicei 
i Rzymie dosiadał go z dobrym skutkiem. 

63 400 90 671 893 43011 38 166 285 338 485 626 I 75 25 1 54 323 99 629 6 3 731 53 815 33 99 109194 
753 60 811 39 45 652 5C 44112 64 325 86 513 42 
634 87 757 73 947 72 45278 304 508 46022 250 
i79 614 94.3 47028 51 229 346 768 SIO 48 57 
48005 161 ,95 569 96 686 49222 51 674 S32 78 
942 50099 133 243 425 560 652 759 51078 2223 

293 359 424 65 610 16 110027 88 294 463 616 
111173 257 387 425 602 I I 59 98 863 9155 112008 
145 94 411 634 761 828 1)3544 673. 720 816. 

1140% 198 733 115138 6 8 88 253 831 116128 
77 231 48 415 515 646 721 79 80 17070 673 741 

44 331 415 T/2 91 97 892 52096 121 236 675 88 ' 824 25 90 97 996 118013 520 23 788 887 119056 
90 665 715 012 120092 129 85 230 384 438 49 65 
753 844 121145 565 610 770 90 974 12203 . 47 
282 518 77 750 72 821 38 941 48 123018 53 I3P 
323 424 616 79 711 999 124105 201 362 69 805 90 
125182 247 326 637 85 843 997 12601S 143 207 
401 583 662 779 920 54 127019 26 653 60 1280P-
29 152 99 405 29 31 90 717 801 129287 473 50? 
Q72 130007 101 43 216 463 93 739 890 947 13I26-" 
439 541 76 SOI 996 132009 20 105 21 41 212 71 
.326 687 731 133035 71 92 167 89 339 523 974 
134494 709 135006 39 65 256 384 434 74 60* 44 
136057 238 325 565 717 46 137256 76 .383 789 
I3S042 68 2,3.3 603 59 89S 991 1.39043 157 71 20T 
06 13 42 790 829 140085 203 510 57 614 719 802 
?6 141197 270 347 460 99 536 67 142119 41 90 
461 76 895 978 143072 106 348 73 434 743 81? 
'4«ono 4TI7 0R 53 666 819 66 74 919 69 11500* 
227 50 47« 654 146099 2?6 363 477 531 65 8' 

53090 1 % 2.30 92 400 6 2 1 70 54054 941 51 99 
55055 359 8R2 9fl9 5*063 200 78 310 28 35 97 445 
60 678 7)1 920 21 57062 777 114 16 53 289 341 
705 838 58449 528 59056 220 499 558 85 96 945 
60003 73 76 215 5 3 616 29 62 6 5 3 70 754 8 0 0 
966 61 222 570 616 724 826 62021 144 88 278 316 
63017 23 159 528 70 726 936 64062 71 132 328 
449 527 740 91 95 849 901 65207 889 66013 184 
262 302 47 61 446 5S2 S49 986 67126 263 343 573 
783 68299 415 81 90 537 618 872 69214 308 514 
73 79 87 760 029 47 95 942 7003) 77 413 587 730 
65 71157 6,34 «5 844 933 72196 72196 220 442 47 
58S 764 814 06 73005 62 201 59 400 992 74007 
35 780 864 7 5074 229 62 91 334 448 610 998. 

76050 325 706 44 827 77160 62 65 441 59 79 
S3 S9 505 6f» 8-1" 973 78210 .320 671 86 04 709 
33 972 79.35* 64 406 751 79 984 "00S9 128 302 
'40 775 *109<5 1?9 60 309 45 "8? 469 596 «43 709 
«92 1^055 2.39 3*9 42' 607 42 *02 951 83202 51 
?57 70 679 W7 84001 12* 277 3858 551 70 610 
7̂ 766 * 5 8?n.34 74 133 553 94 610 758 900 82 

96074 142 S6* 72 810 -",4 f.70.36 .37 2*2 365 447 92 
68-1 98 720 904 88081 83 124 257 371 458 527 

851 147128 481 990 94 148299 3 3 * 67 524 76 61' 
768 149154 .3.37 44S fin.3 66 S?7 044 65 150229 V 
564 722 27 75 946 151257 49.3 520 706 .32 9.36 o: 
152005 82 570 635 718 OS« 153065 297 444 5" 
681 154420 590 638. 

M A J r W K A NA CELE K O L O N U L E T N I C H . 

S/kol.i r<» w > wrhna Nr. 48 przy ul . Nowo M.i-
rvMiihki«j 2 ur/i>dz« w ,' • . I,; dnix 21 imija mn-
jńwke w Mi lunówku, 11 • -. 1 r..11. dwoma przed-
elawi in ia i i i i . lo ter j i fan:nwu, s l rzr lan ian do tarczy 
1 Innem i atrakejam. T»ń<<. odbywaj >ę będa 

KI pięknej sali letnusj 
\my doskonałej orkiestr** dętoj, ułożonej z 16 o.wh. 
Niewielka oplata za Wejście, wynosząca zaledwie 
49 ar., tani i smaczny bufet umożliwia wssytnciM 
milo hpod<pnic niedziel i . 

Porza»ck zabawy o iiodz. 9,30. koniec •> %r>Ai 
20-tej. C j l kowi ty dochód z zabawy pneZMCZS sic 
n,i rzecz ko lon i j letnich dla naJbi»4ńiejs*oj SsiałWJ 
izfcotńej. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Tealr MieJ»ki — Gotówka. 
Tea!r 1'opulariiy Matka Scliwarrenkopf. 
Te i t r Uewji Lupa — Czy pani l ub i bez? > 
Adr ia - • I . Dziesiąty korbanek. I I . Na Sybir. 
Gnpitot - •»vfiif'inia fi-rin miljonow. 
' .1 in • — Syn dżungl i . 
Ijor«o —• I l 'o*li»eb Arizony. I I W r ieniu dra

paczy chmur. 
Czary — Biały mustang. 
Grand.Kino — Hotel rtudentów. 
Ludowy — Żela»na ma sa. 
Luna --• Ll iuana. 
Matro — I . Dziesiąty kochanek I I . Na Sybir. 
o;wia 'owy — Dla dorot l . Błękitny eftproH; dla 

nlod/.. I. Spalone mosty; I I . Tajemniczy »ahójca. 
Palaro — Burłak Artem. 
Przedwiośnie. — Gaangee płomienie. 
Rakieta — Błękirau rapsodja. 
Splindjd '•'*>. eunaaie z grzechem. 
Stylowy — Niebezpieczna próba, 
.-/t i ika — I Czarujący chłopiec. I I . Z dnia na 

dzień. 

Co zgotować jutro na obiad? 
Zupa szczawiowa z jajkami. 
Sztuka mięsa z sosem chrzanowym 
i kairtofelkaml. 
Kompot ze śliwek. 

Zycie ekonomiczne. 
B A W E Ł N A . 

A/ł-tiy Jork, 11 nuijn. Loco - - . moi 8.17: eter 
Wie* MÓ2; lipiec o.ó". 

A7my Oilenn, l') maju. Loco 3 " i , maj B,4|T| H" 
piec H~>5: październik 8.79. 

K ł t p i M , 10 maja Loco 8.2A: nia> 7,y i : lipie» 
7«>1: październik 8.01 

Waluty dewizy \ akt e 
n a g i e ł d z i e w a r s z a w sk r 

M I H . P N O L l T i ; U S P O S O B I E N I E DLA D L * ( / . 
Zebranie giełdy pienisSncj reehewał i v , ró j 

Ki.iicnny. 
Dewiza .mirrykuó-ka bylu cokolwiek r ł . i l » n i . 

Newy Jork — «zek 1 kob f l lt»<' tańszo o 2 Br. na 
1 dolar /e. Londyn zwyżko>ral 1 13 air. ;u« I f r m i e 
oraz Sz.wai|ejijn o S f f , na KMl 1.. Mtw. 

Bez zmiany k«z.t.ili"wa!y -ię dewi.;. belgijską 
I ram u.Ua i -zwedz! dewiz* l i o ł t t i j c n j n nlini'-.* 
ta -i<; o dul<ze III ?i na 100 I I . hol 

M O < M i , 1 > / \ T E N D E N C J A D L A l ' M ' l : K i > \ \ 
P A S S T W O W r C H . 

; W ^ii i i i i ł ' |>oż\cz.,k pcemj.iwyi li H m » » n i i ia . t . i . : 
niejednolity, pr»j otywdonycti ulu utai l i Pe i j rzke 
l !udowla:vj i iNl'vwanu po ee,i!e niezinrrł iraifcj. L a . 
larówku b\ł.i drOJMd o 50 jjr. 111 tzUti l ' 
"Je ink i Pożyczki Imwa^cy jne j zwUnl ' V> 
je nstoiiuasi były lańizc o 12 nr, 

7. działu Innych papbjrow pąfutwowyrh nu 
Ioi imii poziomi' ; kszlaLowały kiir^y 5 p io i 
ż>ezki ko le jowe j , l inów i oldi i i^cj i I laiiUo^ Uiłfne 
Ho i <,o«poilaral>va Krajowego muz '. pro' l'i , 1/ 
ku Stabilizacyjna, która w przebiegu . b ran i ; • • : 
nieznui zenie z,w> żl.uwala 

M A I L O l t l l O T Y L I M A M I Z A S I A Ć M M ! 
Dział prywstnyrb papieró* lokaeymycłi '•• i • 

lo ożywiony, luponobii-ui naopnl 'liejeiho 
1 i poł proc. |,i>iy Zttrtawnc / i i in-l . ie W 
były laii%/.e u 0.2."i pror... fi, p ioo. l i s t ) '/,a-tm 1 r i 
Warszawy, poc/alkowo mix niej>/e zaHoAezyi? •/•• 
branie na pozii rnie nlezinli<nionvii< 

A M J t : C O K O L » I I . K M O I . M l .1- •' 
Na zebraniu ftieldy e k t y j n e j obrol- I m . n i ' 

łe Z bankowych — przedmiotem IMMCakfpj • • < ' • ' 
nvr l i były akcje Banku Polskiego, k l ' i e pi •• *4i 
n i } tende:vj i uodnio^ły ^ c * / i i t tar ic < ' A n? 
fz tu r i . 

K.bUśi AKcrj 
I lank Po l .k i ; 5 - : i ; L i l pop 10.75. 

GIT.LDA / i i ć U O M i A V AK-s/. A 
I POZNAŃSKA 

U aiszawa /!' maju. Urzędowa ceduła fUAil 
Zbożowo.Towarowej, reny za MO k r parytet waium 
Vi arszawu, w handlu hur towym, ladu.nk wegotl 
kursy uHalone nu podstawie cen giełdowych: ł y i« 
I <tandar«i "00 gl l",O0 —1't.Ml-, re>.Tia NnCowSÓ b<" 
zmiany. Ogólny obrót 1.953 tonn. w teni żvia 1 2 ~ " 
tonn. Ufpotobieoie spokojne. 

Foznań, 19 maja l i rzędowa ceduła Giełdy Zim 
io^vcj i Towarowej w Poznaniu Warunk i : bandę! 
hurtowy, parytet Po.inan, dostawa bieżąca, za lliii 
kg. k u r i 11-1 iloiii- na pod-tawie rpti tranzaketi" 
T U . ! , z j i . i 1.3.10 tonn 18.00, (usp. tpok. 1. Kursy 1 -
stulone na podsluwie cen orjentucyjnych: żyto 17,75 
—18,00 tu»p. .pokojtin. pszenic* 3-1.50—ii.50 (nsi> 
s p o k o j n i ) ; jęczmień 631—691 prl 14.25—15,60 (usp 
spoko jne! ; jęczmień 643—662 grl 13,75—1 1.25 (usf 
ł p o k o j n r l ; owiei 11,75—12^2ś (usp. spokojne^! iua 
ka żytnia 65 pror. a work. 26.00-27.1HI (u»p. «p<» 
k o j n e ) ; mijkii p»xenui 65 pror. a work, .5J.7.WS5.i 1 
(u»p. -i-..kojne); o»'ręby żytłiie 9.75—10,50; otr<;li> 
pszenne 9.00—10.00; — pszenne grube 10 25 -11,55; 
rzepak 45.00—46,00, rzepik 42,00-rii8.0C; goi . < 
46a00—52,00; wyka I I '.'i 12..,"; p. loszka U,(M. 
12,60; grorli W.kto. ja 2l.u0 2«,.0(); łubin nu bn - I . : 
6.00— 7.00; ł ub in żółty 8 00—9.00. Ogólne mposo-
hienie spokojne. T ranz i k r j c n* odmiennych wa. 
1 l inkach: iyta 285 tonu. pzzeniey 45 tonn; «ww 
180 tonn; otrąb pszennych 15 tonn; etręb żytnkL 
60 t onn ; moki żytniej 15 tonn. 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Beroardynowi-
Wschód słońca 3.37 
Zachód — 19.26 
Długość dnia 15.49 
Przybyło dnia 7.57 
Tydzień 20. 

Jutro biorą się z«a bary 
zapaśnicy w wielkim turnieju at letów. 

Łódź czeka nielada sensacja. Jutro 
pularnym w Łodzi cyrku sportowym, 
rozbił swoje namioty na placu przy ulicy Na 
rutowicza 61 obok placu Dąbrowskiego), roz-
pocz5Tia sic wielki międzynarodowy turniej a-
tlctów. 

Tego przedwiośnia sportu zapaśniczego 
Lodź oczekuje zawsze z najwyższem zacieka
wieniem. 

Ju4 jutro przedefilują na ringu cyrku najsław 
niejst atleci świata aby walczyć o nagrody 
honorowe i pieniężne 

w ogólnej sumie 4056 złotych. 
Na turniej tegoroczny zjeżdżają. s(c zapaśni 

cy ze wszystkich stron świata. 
Na j wiek s/a lednak sensacja, tost to. 

w pierwszym dtniti stanie na ringu 
sportowego fenomenalny atleta, olbrzym ze 
Śląska. Leon Grabowski który jest rewelacja, 
świata atletycznego. Już samn ukazanie się 
wielkoluda W rtaszem mieście, wywołało sen
sację. Niemniejsze zainteresowanie budzą wy
stępy Kratisera. który po zdobyciu mistrzo-

w po-1 stwa państw bałtyckich jeat w ursbrwalei 
klóry l o r m f e . Również już w plerws^yni dnia uka

żą się słynni mistrz* 4wlato*wei sławy sławy 
fenomenalny Garkowienko oraz WredeBCZjTs 
Hans Kawan, 

'I unik t zapowiada się niezwykle interesują
co już choćby dlatego, ze większość atktów 
po nz pierwszy stanie na rincu łodzkhn. Bę
dziemy więc mogli podzfwlać wwc 

światowe sławy zapaśnicze. 
Łatwo zrozumiałe zainteresowanie budzą, 

występy przystojnego zapaśnika % Kijowa, 
studenta urnwersytetu wiedeńskiego. Uoryss 
ttiejcwjcza. który klasyczna 1 dżetitolrncruika 
walka zdobył sobie uznanie publiczności spor 
towej, 3ięlewjcz, który zdobywa sobie moż
ność do nauki prac* na ringu los* godnym na
stępca ś. p. Lwycha. <o też każdy występ 
jtgo jest prawdziwa uczta dla miłośników zn-
pnsów. 

Jutro podatny pełny skład frauiriacu zapo
wiada iaceao się turnieju. 

i e iuż 
cyrku 
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K c n o * 
Nr. 

Nieszczere „zwierciadło duszy" 
w zaczerwienionej oprawie. 

Powiekom szczególna należy się u-
<vaga ze względu na bezpośrednie są-
s edztwo z oczami, tem najwyższem 
zwierciadłem duszy ludzkiej, nieraz, 
niestety zawodnem, nieszczerem. Jak-
volwiekbądź, czy oczy'prawdę mówią, 

czy też oczy kłamią, 
stanowią zawsze szczegół najciekawszy 
najbardziej uduchowiony. Ten ich domi
nujący charakter udziela się w pewnej 
mierze i powiekom, tym ustawicznie za 
dnia w ruchu bądącym firankom, któ
rym przypadło w udziale szczęście do 
tykania ich królewskich mości. oczu. ce 
lem chronienia ich własnem ciałem 
przed różnemi szkodliwościami świata 
zewnętrznego. 

Konieczność ciągłego ruchu, ukła
dania się, przy odsłanianiu oczu. w fał
dy tłumaczy bardzo delikatne, wiotkie 
utkanie powiek, obecność w nich licz
nych szczelin i jam naturalnie mikrosko
powej wielkości t. zw. przestrzeni limfa 
tycznych, łatwo wypełniających się pły 
ntm w różnych okolicznościach. Gdy 
ciecz taka nie znajdzie dostatecznej dro 
gi. by spłynąć gdzieindziej (naprzy-
klad w okolicę nasady nosta). gdy po
ra dto motor, który stale przemieszcza 
" szystkic płyny w naszym organizmie, 
rr znaczy serce. - - działa niedostatecz-
I le, natenczas 

powstaje obrzęk powiek. 
Gdy obrzęk powiek jak zresztą trwa 
czas dłuższy, dochodzi z czasem do 
zgrubienia powiek, do powstania worko 
watych zgrubień pod i nad oczami. O-
brzmietiic powiek występuje niezależ
nie od tych wypadków, gdy chore jest 
>ko względnie jego najbliższe otocze

nie — przedewszystkiem w chorobach 
serca i nerek. Obrzęk blady powiek 
iest nieraz pierwszym widomym zna
kiem tych chorób i nakazuje zaopieko
wanie się lekarskie tętni niezmiernie 
u ażnemi narządami. 

Również i w anemji względnie w 
t. zw. chlorozie, często występującej u 
cziewcząt, powstać może obrzęk po
wiek. Olnk obrzęku powieki odznacza
ją się częstokroć wtedy siną obwódką. 

Wspominamy tu jeszcze o obrzęku 
powiek w t. zw. chorobie Quincke (prze 
lotne obrzęki w różnych okolicach skó
ry i śluzówek) oraz niekiedy po napa
dzie bólu migrenowego. Leczyć należy 
w takich przypadkach chorobę podsta
wową, które obrzęki powiek są tylko 
jednym szczegółem. Leczenie, należy tu, 
rzecz prosta, do neurologa. Tak samo 
neurolog zajmie się leczeniem tych scho 
rżeń gdzie obrzmienie powiek jest wy
razem nie prawidłowej czynności gru
czołu umieszczonego na szyi przed krta 
nią t. zw. gruczołu tarczowego. 

Poza powiekami obrzmialemi zaj
miemy się t. zw. czerwonemi powieka
mi, będące- ni wynikiem zapalenia kra
wędzi powiekowej po zakażeniu wtór-
nem po odrze, szkarlatynie, ospie lub 
też w cukrzycy. Należy chronić oczy 
w tych razach szczególnie przed działa 
niem czynników szkodliwych, używając 
szkieł dymnych lub zielonkawo-żółtych. 

Okolicę krawędzi rzęsowej przemy
wamy 2 proc. roztworem boraksu. Brze
gi rzęs oczyszczamy ze strupków i łusk, 
przyżegamy je 2—5 procent, rozczynem 
lapisu. W wypadkach zastarzałych wy
pada czasami 

wyrywać rzęsy. 
Na chore miejsca kładziemy maść rezor 
cynową 1 proc. względnie 1 — proc 
rtęciową (czerwoną czy też proc. rtęcio 
wą (czerwoną czy też białą.) 

Czasem zapalenie krawędzi powie
kowej spowodowane bywa przez gni
dy, znajdujące sie u nasady rzęs. Lecze
nie w tych wypadkach jest bardzo 
wdzięczne. Kilka wtarć szaruchy w o-
kolicę krawędzi rzęsowej daje jak naj
lepsze rezultaty. 

Czerwoność powiek ustępuje i oczy 
— wszystko jedno złe czy dobre, praw
domówne czy kłamliwe, śmiałe czy 
tchórzliwe, bardziej lub mniej uducho
wione — odzyskują należną im, nieska
laną królewską naprawę... 

OSOBLIWE POŁOWY. 

Łowienie ryb przy pomory latawic 
BROŃ ROBAKA HŚk DALEKICH MORZACH* 

sezonu lo Jesteśmy w przededniu 
wienia ryb. tej naprawdę przyjemnej 
rozrywki. Dlaczego więc nic mielibyśmy 
poświęcić kilku chwil uwagi broni ry
baka, jego przyrządom, przy pomocy 
których yyykonuje swój zawód lub 
jport. Tcmwięcej, żc można przy tej 
sposobności poznać wiele dziyyów tego 
świata. 

Choćby n. p. sposób łowienia ryb u 
Malajów. Łoyyią oni na morzu przy po
mocy 

większych czółen, 
zwanych „szampanami", lub małych, 
zwanych „djukuł". Połów odbywa się 
na spokojnem morzu. Rybak puszcza z 
łódki latawca bardzo prostego, sprepa
rowanego z tyyardego ale bardzo lek
kiego liścia paproci. U końca tego lataw 
ca znajduje się pctln i przynęta. Rybak 

„Pierzasty W ą ż " wi ta „Grzmiącego Ptaka". 

Wódz Indjan „.Pierzasty Wąż" podzi wia wraz ze swem potomstwem w re
zerwacie potężny samolot, który wkrót ce przez członków plemienia Siouxów 

ochrzczony został mianem ..Grzaniacego Ptaka". 

PŁODNE STWORZONKA 
Doświadczenia rosyjskiego badacza. 

maneyyruje tak latawcem, by pętla prze 
suwała się i przewijała bezpośrednio 
nad wodą. Sznurek od latawca przecho 
dzi przez szereg kółek umieszczonych 
na patyku u dzioba czółenka. Nagle wy
skakuje do przynęty ryba z morza. Ża 
ciska się węzełek pętli koło jej ostrej 
głcfwy ryba wciąga sznurek i wydoby
wa po falach morza 

trzepocącą się rybę. 
Oczywiście połów taki odbywa się 

tylko na duże sztuki. Najczęściej chwy
tają w ten sposób Malajowie rybę z ga 
tunku „bellona". Jest ona bardzo pło
chliwa i żadnym innym sposobem, na
wet strzałą z łuku zabić jej nie można. 

Bardzo ciekawy jest sposób łowie
nia korali. Zwykłą siecią łowić korali 
nie można, nawet ciężka parowa maszy 
na poruszana dragą nie nadaje się do te 
go celu. bo każda sieć ugręźnie i zapła
cze się na dnie morza, tam gdzie rosną 
korale. To też śródziemno morscy ry
bacy wymyślil i sobie specjalny przy
rząd. Jest to krzyż lub gwiazda, zbudo 
wana z ciężkich okutych belek związa
nych i mocno złączonych 1 

obciążonych leszcze głazom. 
Na końcach krzyża są przyczepione oso 
bliwe sieci. Są to płaty o wielkich ocz
kach związane z grubego sznura, tak 
srafdowane. żc tworzą rodzaj sieci. Z 
tych sfeci i sznuróyv tworzy się wielki 
splątany ogon — ogonów zaś jest czte
ry. Opuszczone na dno z krzyżem do
stają się do każdego załomu, plączą i 
chwytają korale w nieprzeliczone uści
ski. Potem wyszarpują korale z dna. 
pdyż pod naporem łodzi muszą posu
wać się w różnych kierunkach. Potem 
następuje bardzo cic/ka praca wydo 

bycia krzyża na powierzchni morza. 
Często krzyż zaczepia się na dnie tak 
mocno, że 

pozostaje tam na wieki. 
Przy spokojnem morzu i dobrem mane
wrowaniu łodzią można wydobyć krzy 
że ze zdobyczą — często jednak gdy 
morze zaczyna szaleć, a łodzie są przy 
pracy, niejedno życie ludzkie i łodzie 
idą na dno. W ciągu dnia takiej cięż
kiej pracy wyciągaią rybacy na jedną 
łódź najwyżej kilka kilogramów korala. 

Ogólnie używana przez rybaków 
sieć na śledzie jest nietylko długa i wy
soka, ale ponadto przywiązana jest l i 
nami do windy na nokładzic stateczku, 
bo tylko ze stateczku 

można (owić śledzie. 
Z boku. na powierzchni morza toczą się 
puste beczki. Mają one utr/vmvwać na 
linji pionowej sieć tak. jak iłów z dna 
sieci trzyma ją wyprostowaną do dołu. 
Gdy idzie ławica śledzi na sieć. staiek 
musi zwalniać biegu baryłki swobodnie 
bujające na powierzchni zanurzają się 
dość mocno w morze. Sieć trzeba cią
gnąć bardzo ostrożnie, gdyż pod wpłv 
wcm obciążeniu łatwo 

może się zerwać. 
Na wybrzeżach francuskich i włos

kich łoyvi się ryby niewodem, ciągnio
nym na brzeg. Nawet Syngalezi znają 
ten sposób, który zdaje sie. właśnie ud 
nich przyszedł do Europy. Liny takiego 
niewodu są kręcone z włókien kokoso
wych, pławiki są z pustych kokosów 
lub olbrzymich korków, sieć pleciona 
ze sznurka bnwełn ia /co lub z włókien 
palmowych. Praca to bardzo ciężka I 
wymagająca od rybaków specjalnej §f« 

*\ fizvcznej. 

OSTRZEGAWCZY OŁOS 
naczelnika angielskiej policji. 

Obecny naczelnik angielskiej policji 
projektuje jej zasadniczą reformę. Chce 
en podnieść jej poziom kulturalny i 
zreformować jej metody odpowiednio 
do wymagań bieżącej chwili. 

Projekt ten yyywołany został przez 
skonstatowanie, że obecna policja an
gielska nic jest dostatecznie ,,pewna" 
Podobno oficjalnie zostało stwierdzo-
neni, że w razie poważnych zamie
szek yyewnętrznych. rząd nie zupełnie 
może być pewny lei kadrów, bo socja

listyczni i zwłaszcza komunistyczni agi 
tatorzy w dostatecznej mierze 

„rozpropagandowali" policjantów. 
Naczelnik policji angielskiej, które

go nie można zaliczyć do przesadnych 
alarmistów, jest tego przekonania, po
dzielanego i przez ministra spraw we
wnętrznych — żc pierwsza lepsza 
wększa manifestacja publiczna może 
sic przerodzić w powstanie, którego 
następstw bezpośrednich przcyyidzicć 
niepodobna. 

Rosyjski badacz Mctalników pragnął 
zbadać tempo w jakiem się rozmnażają 
pewne bardzo pierwotne organizmy zwa 
ue po łacinie „paramaecium". Do wody 
zawierającej nieco pożywki bulionowej 
wprowadził przed 20 laty jedno takie 
zwierzątko. Zwierzątko to rozmnaża się 

przez podział. 
Otóż ilekroć doszło do podziału usuwał 
on z wody wszystkie „nowonarodzone" 
zwierzątka pozostawiając w niej tylko 

Jedno silne uderzenie w głowę 
zabijało trzymetrowego niedźwiedzia. 

;cdno. Tempo w jakim to rozmnażanie 
się dokonywało było tak zawrotne, źe 
gdyby wszystkie w ciągu 40 dni uro
dzone były pozostały przy życiu, to by
łyby utyyorzyly gromadę o objętności I 
metra sześciennego. Po czterech miesią
cach zaś byłyby one zajęły przestrzeń, 
większą 

niż cała kula ziemska. 
Trudno powiedzieć do jakich rozmiaróyy 
doszłoby potomstwo tego jednego „pra
ojca" paramaccium. gdyby wszystkie 
jego „dzieci" doczekały się potomków. 

W 
Teriery księcia Wal j i . 

Psy księcia Walji — trzy śliczne ra
sowe teriery — wabią się Cora. Ha-
misz i John. Książę bardzo je lubi. Za
miłowanie do psów odziedziczył książę 
Walji po swej babce Królowa Wiktoria 
miała w ostatnich latach swego panowa
nia S3 psy, a ulubieniec jej, czarny Tom 
leżał na jej łóżku 

w chwili śmierci raonarchini. 
Specjalista od malowania zwierząt. 

Jeśli masz „grigri na piersi -
możesz złożyć bezpiecznie wizytę królowi pustyni. 

Sławna około 600 m. długa Jaskinia 
Smocza po!r;żjna w Alpach Styryj«kuh 
pod Mbcnitz, zawdzięcza znaczeń e swe 
oryginalnym okolicznościom. »Vr.jn.i 
światowa rrzetrzebiła do tego s opnia 
stan bydła tamtejszych okolic, że r.i.:zc 
to odczuwać dotkliwie brak rr.-erzsw 
naturalnej. Powstał więc pomysł zastą 
pienia mierzwy oibrzymiemi pokłada
mi guana nietoperzowego, które w ja
skini tej 

w ciągu wieków się nagromadziły. 
Pokłady te miały grubość 12 m. i po
trzeba było 2.600 wagonów do ich wy
wiezienia. Przy tej sposobności zna
leziono mnóstwo kości wymarłych 
już dzisiaj olbrzymich niedźwiedzi jaski 
nlowych. które tutaj spędzały zimę, 
podczas gdy w lecie użyyvały świeżego 
powietrza poza jaskinią. Ten zwyczaj 
posiadał dla niedźwiedzia jaskiniowego 
bardzo ważne znaczenie, ponieważ jak 
dzisiejsi jej kuzynowie, mimo straszli
wego uzębienia, żywiły się wyłącznie 
roślinami. Dowodzą tego wyraźnie śla
dy pewnej choroby (Actinomyces bovis 
Harz) na kościach szczękowych, którą 
wywołuje odmiana grzybka pasożytu-
J-icego na trawach i zbożach, który 
przedostawszy się przez błony śluzowe, 
lub spróchniałe zęby do krwi. powodu
je psucie się kości. 

Ze znalezionych na czaszkach śla
dów wynika także, że człowiek ów
czesny potrafił tego olbrzyma jaskinio
wego, mierzącego od pyska do ogona 

dobre 3 metry, upolować bez wielkiego 
trudu i niebezpieczeństwa, jedynie 

przy pomocy pałki 

W Scnegambji każda rodzina skoli-
gacona jest z jakiemś... zwierzęciem. 
Kucharz mói — mówi Scyver w liście 

Wiedział on boyyiem już wówczas z do j swym do Juijusza Vmsona, proicsora ję 
" . . . . . . M • . * I Ji. A . . . . n U ^ ^ M i - . 1 , K u l 1.- r i . i i • i 1 i ' 1 -świadczenia że niedźwiedzia uśmiercić 
można, podobnie jak psa. silnem uderze
niem w głowę przez porażenie pewne
go nerwu, zwanego nervus vagus. 

Atoli nie walka z człoyyiekiem stała 
się przyczyną wymarcia tego olbrzy
ma, lecz wewnętrzna jego degeneracja, 

zyków wschodnich — był krewniU' 
kiem... kuropatwy, ,a ordynuns skuzy-
r.owaiiy był z... rybą. Nikt nie je zyyic-
rzęcia z któreni 

łączy go... pokrewieństwo, 
a zwierzę ze swej strony oszczędza 
swoich krewnych. Krewny lwa lub 

rozpoczynająca się od chwili, kiedy u-' jego przyjaciel za brzęczącą monetę 
stała dla niego { sprzedaje każdemu, kto ma ozem za-

walka o byt. j płacić, list rekomendacyjny do wszyst-
Zdradzają ją przedewszystkiem nowo- j kich lwów. z któremi spotkać się zda 
narodzone młode, które były nie więk- j rzy. Taki list nazywa się „grigri". 
sze jak wiewiórki, dalej yyykazują koś-1 „Grigri" jest to również jakikolwiek 
c ślady choroby angielskiej (rachitis) i | przedmiot niewielki — grzebień koguta 
innych degeneracyj wykrzywienia sto-j ^ A — A » « . . . _ 

su pacierzowego, chore zęby M., d . ( j NA|# f ZOF E l | %f P AR1T ZU 
przejechał półtora miljona kilometrów. 

naprzykład. — zaszyty w woreczek 
skórzany, który zawiesza się na ramie
niu lub piersi. 

Wiara murzynów w ich „gr igr i" jest 
niezmierna; w zgiełku bitwy dodaje im 
odwagi i pewności, że nic im się złego 
nie stanie- Z amuletem na piersi mu
rzyni rzuca się śmiało w rzekę 

pełną krokodyli, 
szydzi z kuli, świszczącej mu nad 
uchem. Jeżeli mimo to padnie ofiara 
kuli lub krokodyla, nie osłabia to wiary 
w „grigri". Przypuszczają tylko, że cza 
równik oszukał, sprzedając amulet bez 
wartości, lub podszył się pod krewnia
ctwo z... krokodylem, nic mając do tego 
prawa... 

znany malarz Ward Binks, malował też 
ostatnio książęcych ulubieńców i tak ich 
charakteryzuje: „Cora, Hamisz i John 
mają zawsze wstęp do pałacu St. James. 
Gdy malowałem Hamisza, Cora i John 
siedziały znudzone na oknie i wyglądały 
na ulicę. Nagle zerwały się z miejsc l 
pobiegły ku drzwiom. 

machając radośnie ogonami. 
To było dla Hamisza sygnałem, te 

..posiedzenie" skończone. Zerwał się, i 
pomknął również do drzwi. Cóż się sta
ło Służący wyjaśnił mi. że psy pozna
ły szum motoru samochodu książęcego, 
: to nic po trąbieniu, trąbki sygnałowej, 
ale po huku samego motoru! Jest to cie
kawy dowód, że psv mają nietylko świet 
nv wech. ale również 

doskonały słuch. 
Z całej trójki najwięcej lubi książę 

Córę. Śpi ona w rogu łoża. do którego 
prowadza drewniane schodki. Cora rozu 
mie widocznie swoje przywileje, bo. 
wchodząc na schodki, rozgląda się dum 
nie wokoło Towarzyszy ona też księciu 
podczas jego lotów. Nosi wtedy, zabaw
ne maleńkie okulary, specjalnie dopaso
wane do psiego pyszczka. 

Inny obrót wziął rozwój odkrytych 
dopiero od ' niedawna na Alasce nie
dźwiedzi, żyjących yv okolicach wulka
nu Katmai. Są to prawdopodobnie pobra 
tymcy wyginionych w Europie niedźwie 
dzi jaskiniowych, którzy jednakże dzię
ki twardej walce o byt. jaką staczać mu 
szą wśród twardych warunków 
rody arktycznej. zdołali 

uniknąć degeneracji. 
Lasy i knieje dokoła Katmai są dzisiaj 
rezerwatem tak iż jest nadzieja, że ży
jący tam epigon niedźwiedzia jaski-
mowego zostanie ocalony przed za
chłannością ludzką. 

Nazywa się Erligman i odróżnia się 
lem od innych ludzi, że jest najdawniej
szym szoferem taksówki samochodowej 
w Paryżu, a co za tem idzie, zapewne. 

• na całym świecie Paryż, bowiem, był 
przy-1 pierwszem miastem, które wprowadziło 

iak wówczas mówiono „dorożki elektry
czne" Było to w r. 1900 i owe yyysokic 

śmieszne wehikuły, 
nazywano żartobliwie „młynkami od ka-
wy . 

leżeli obliczę ilość kilometrów, jaką 
zrobiłem od początku mojej karjery. t. j . 
od lat 33. to będzie lo „lekko licząc" 

półtora miljona kilometrów. 
— Ależ to 38 razy dookoła ziemi! — 

zawołał dziennikarz, który z najstar
szym szoferem miał małą rozmowę. 

— Coś koło tego. Woziłem znakomi
tości, polityków, literatów, złodziei.. 

— Zakochanych? 
— Tss... to tajemnica zawodowa. Ale 

obliczyłem kiedyś, że na każdych 30-tu 
pasażerów wsiada 

Jedna para zakochanych. 
Nic można się uskarżać na ich hojność! 
(szoferzy paryscy biorą, jak wiadomo, 
napiwki.) 

Podsłuchane. 
NA PRZYJĘCIU. 

Igor Strawiński został zaproszony 
raz na przyjęcie do pewnego bogatego 
bankiera paryskiego. 

Wśród gości znajdowała się jakaś 
śpiewaczka, która za odśpiewanie 
trzech pieśni otrzymała dwa tysiące 
franków. 

Artystka była tego v/ieczoru niedy-
sponoyyana i śpiewała bardzo marnie. 
Gdy skończyła. Strawiński podszedł 
do niej i rzekł: 

— Cieszę się bardzo, że otrzymała 
pani takie duże honorarjum. Obecnie 
będzie pani mogła za te pieniądze nau
czyć się śpiewu u jakiegoś dobrego i 
sławnego nauozyciela. 
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